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Jątrzyeiele.
Na szczęście, po krótkiej walce w Białej- 

Bielsku stanęła ugoda między tkaczami, zachę­
conymi do strejku przez jątrzycieli, a fabrykan­
tami, którzy na strejk odpowiedzieli lokautem. 
Można się było obawiać, że ta  walka ekonomi­
czna przeciągnie się tak  długo, jak  lokaut wie­
deńskich budowniczych, i skończy się rak samo 
niepomyślnie dla tkaczy, jak  strejk wiedeński 
dla m urarzy. Tu i tam  wzięli sprawę w swe 
ręce nibpowołani, a bardzo lekkomyślni obroń­
cy interesów robotniczych, którzy mają zły zwy­
czaj upierać się przy swych zarządzeniach na­
w et wtedy, gdy sami widzą, że na zwycięztwo 
nie mogą liczyć. "W przędzalniach i tkalniach 
Białej-Bielska trw ał pewien zastój z powodu 
wypadków w Rosyi, które osłabiły tam tejszy 
rynek, a także z tego powodu, że stosunek e- 
konomiczny między Austryą a W ęgram i nie 
jest ustalony. Z tych  przyczyn, do których do­
łączyła się jeszcze wojna celna z Serbią, ruch 
■przemysłowy w A ustryi w ogóle się zmniej­
szył. W  takich okolicznościach niepodobna li­
czyć na powodzenie strejku, choćby on był pod 
każdym  względem usprawiedliwiony, a to dla­
tego, że daje fabrykantom  pożądaną sposobność 
do zamknięcia fabryk bez u tra ty  odbiorców. 
Trzeba zawsze pamiętać, że przemysłowcy dba­
ją  nietylko o ciągłość zysków, lecz może jeszcze 
więcej o to, aby ich stali odbiorcy nie zwrócili 
się do innych źródeł przemysłu. Jeżeli to im 
nie grozi, natenczas oni chętnie uciekają się do 
lokautów, aby przez nie uszczuplić bojowy ka­
pitał robotników, ich strejkową kasę Tak wła­
śnie było w Białej-Bielsku. Nie wiemy, czy 
strejk tkaczy był słuszny; zarzuty czynione przez 
niektóre nasze dzienniki fabrykantoin, jakoby 
oni zmuszali robotników do 18-to-godzinnej 
pracy, a do t-egu w warunkach niesłychanie 
szkodliwych dla zdrowia, uważamy za zmyślo­
ne. Nie potrzeba strejku, aby podobne na. uży­
cia usunąć, a w innych surowo ukarać: są na to 
ustawy, bardzo pilnie przestrzegane przez in­
spektorat przemysłowy i władze polityczne, któ­
rym  nakazano troskliwie baczyć, aby robotnicy 
nie mieli słusznych powodów do skarg na jaki­
kolwiek wyzysk. Powiadamy tedy, że nie mo­
żemy osądzić, czy strejk tkaczj7 był słuszny, ale 
to pewna, iż urządzono go w chwili niekorzy­
stnej dla robotników Jątrzyeiele spostrzegli to 
dopiero wtedy, gdy fabrykanci nie namyślając 
się ogłosili lokaut, a wówczas, nie chcąc zatrą­
bić do odwrotu, bo to skompromitowałoby ich 
przed tkaczami, jęli nawoływać publiczność, a- 
by ukarała fabrykantów bojkotem ich towarów. 
Zaczęli grę bardzo niebezpieczną i zdrożną. 
Sprawę ekonomiczną, zwykły zatarg między 
podażą pracy a popytem o nią przenieśli na 
g runt narodowy, wołając, że przemysłowcy, prze­
ważnie N iemcy, trzym ają w ciężkiem jarzmie 
polskich robotników. "Wrzekomo nie śmieliby 
tego robn z robotnikami niemieckimi, tu  więc 
wchodzi w g] ę germańska nienawiść do Sło­
wian, a zatem cały kroi powinien bojkotem sta­
nąć po stronie robotników. Cóźby- jednak na 
tern zarobiło 12.000 polskich robotników, gdyby 
zbojkotowali fabrykanci zlikwidowali swe in- 
teresa w Białej i Bielsku, aby przenieść swe 
zakłady do W ęgier, do czego oni i bez tego za- 
czynają się skłaniać? Drugi argum ent jątrzycie­
li, że fabrykanci są bogaci, a robotnicy ubo­
dzy, ta l .u  nie wytrzym uje krytyki. Damy świe­
ży przykład ze stosunków zagranicznych. Nie­
dawno robotnicy w iejarniacb K ruppa w Niem­
czech zażądali powiększenia płacy dziennej o 
pół marki dziennie; odmówiono im z powodu 
braku na to pieniędzy, a oni, po długich nara­
dach, cofnęli swe żądanie. Lecz teraz ogłoszo­
no zyski tych lejarń w roku przeszłym. Wyno­
szą one 16 milionów marek. Robotnicy się obu­
rzyli, ale na krótko, albowiem się okazało, że 
cały ten okazały zysk daje akcyonaryu&zom ty l­
ko 7 7, p roetn t dywidendy. Gdyby połowę zy­
sku, tj. 8 milionów m arek oddać robotnikom, 
których jest 62.558, to każdy otrzym ałby 127

marek, czyli po 40 fernkow dziennie, a więc 
mniej, niż po pół marki, ale dla akcyonaryuszy 
wypadłoby po 33/4 procent dywidendy, a po od­
liczeniu pewnej kwoty na zużycie się maszyn, 
na podatek dochodowy > kuponowy, zostałoby 
im niecałe 3"/#, czyli mniej, niż daje renta pań­
stwowa, a zatem oczywiście akcyonaryusze zwinę­
liby fabrykę, przez co 62.553 robotników stra­
ciłoby utrzymanie. Ze wszystkich akcyjnych 
przedsiębiorstw w Europie, zobowiązanych do 
publikowania swoich rachunków, zakłady Kruppa 
dały w roku przeszłym największą dywidendę, 
zatem ten jirzykład można uważać za klasy­
czny dowód, że pozornie wielkie zyski w rze­
czywistości wcale nie są wielkimi i nie pozwa­
lają na powiększenie płac robotniczych. Tak 
argument, iż fabrykanci w Białej-Bielsku są 
bogaci, a robotnicy ich ubodzy, traci znaczenie. 
Bogactwo ich, podzielone między 12.000 polskich 
i 3.000 niemieckich robotników, nie powiększy­
łoby dobrobytu tkaczy, a fabryki, pozbawione 
kapitału  obrotowego, zapewne trzeba byłoby 
zamknąć.

Dlatego za szczęście uważamy to, iż sta­
nęła ugoda między tkaczami a fabrykantam i 
właśnie wtedy, gdy jątrzyeiele, okrzyknąwszy 
przemysłowców za Niemców, wrogów polskości, 
jęli wzywać publiczność do bojkotu towarów 
bialskich

Wogóle agitacya jątrzycieli od roku znacznie 
się wzmogła w całej Europie. Zwraca na to u- 
wagę angielskie ministeryum handlu w świeżo 
ogłoszonej statystyce strejków i lokautów w sa­
mej tylko Anglii w roku przeszłym. Było tam 
w f. 1905-tym strejków 358 — trzy  razy wię­
cej niż w r. 1904-tym. Strejkowało robotników 
w r. 1904-tym — 56.380, a w r. 1905-tym już 
67.653-eck. Ogólna liczba dni strejkowych była 
w r. 1904-tym 1,484.220, a w r. 1905-tym — 
2,470.189, a więc prawie dwa razy tyle i to po 
znacznem podniesieniu płacy. Średni angielski 
robotnik bierze 4 szylingi dziennie, zatem na 
strejkacb straciła warstwa robotnicza prawie 
pół miliona funtów szterlingów, czyli 1 2 7 , m i­
liona koron wjednym ‘roku. Muciało to niekorzy­
stnie wpłynąć na dobrobyt tej warstwy.

Wogóle, odkąd przemysłowcy poczęli zwal­
czać strejki lokautami, dawna zbrodnia ątrze- 
nia robotników stała się zbrodnią podwójnie 
ciężką.

Wątpliwi przyjaciele.
Słychać, że rosyjscy kadeci, zrażeni do po­

słów polskich pi zez to, że oni występowali prze­
ciw przymusowemu wywłaszczeniu ziemi, a u- 
chylili się od narad rozwiązanej dumy w W y- 
borgu, postanowili zmienić swoja względem nas 
postawę. Dotychczas okazywali nam platoni- 
czną życzliwość, nawet na szarym końcu swego 
niezmiernie długiego programu mieli autonomię 
Kongresówki, a chociaż cala ich faktyczna dla 
nas życzliwość ograniczyła się w dumie do zgo­
dy na interpelacyę z powodu stanu wojennego 
w Królestwie, to jednak wciąż utrzymywali, że 
są naszymi przyjaciółmi. Teraz, jak  słychać, 
rde chcą j uż być nimi nawet pozornie.. Swą 
doskonałą organizacyę i swe duże środki zamie­
rzają podobno zużytkować w ziemiach polskich 
w ten sposób, iżby podczas nowych wyborów 
do dumy była pobita na głowę narodowa de- 
mokracya w Królestwie, a stronnictwo umiar­
kowane na Litwie i Rusi. Zamiast dotychcza­
sowych posłów chcą kadeci przeforsować w y­
bór z tych ziem do dumy członkó.w postępowej 
demokraoyi. Jest to bardzo praw lopodobne? 
Między rosyjskimi kadetam i a polskimi pede- 
ltami niepodobna znaleźć różnicy nawet pod 
szkłem powiększającemu Polscy radykaliści na 
spółkę z postępową demokracyą żydów ską stwo­
rzyli ten obóz „pe-dekówa niemal w przeddzień 
wyborów do pierwszej dumy. Zapewne czasu 
nie mieli na ułożenie własnego programu, więc 
po prostu przetłómaczyli kadeoiki, o którym  słu­
sznie powiedziano, że brzmi jak  całą marsy- 
lianka z wyjątkiem  strofy „Amour sacre de la 
Patrie “.

Miłość ojczyzny zarosła w Rosy' chwa­
stami nienawiści do okropnych stosunków, wy­
tworzonych przez czynownmtwo. Tylko tam  
zdarzyć się mogło, że poeta Zemczużnikow po­
wiedział, a wszyscy powtórzyli z uznaniem: 
„Tak się u nas złożyło i znać zawsze tak  bę­
dzie, iż lubo me każdy patryot; złodziejem  ale 
każdy złodziej — patryotą“. "Właśnie dlatego 
kadeci ułożyli sobte polityczny katechizm z ży­
czeń ogólno-ludzL b, zupełnie pominąwszy^ na­
rodowe. U nas tak być nie mogło. W ięc kiedy 
podecy wystąpili pi /ed wyborami ze swym ko­
smopolityczny m m gramem, wywołało to tak  
silny narodowy odruch, że nawret przeciwnicy 
narodowych demokratów głosowali na nieb, 
byle nie rozstrzelać głosów i nie dać ani je ­
dnego m andatu pedekom. Jak  zwykle w impecie^ 
zapędzono się za daleko, bo nie wybrano ani 
jednego polskiego izraelity, co niezawodnie było 
taktycznym  błędem. Zaraz też po owych wy­
borach zaznaczyliśmy, że to zaszkodzi Kołu 
polskiemu w jego stosunkach z kadetam i i tak  
też się stało. Doszło nawet do tego, że Koło 
musiało uroczyście wypierać się, jakoby było 
antysemickiemu Te zapewnienia przyjęto, ale 
podejrzliwość została.

Teraz kadeci chcą w ziemiach naszych 
przeforsować pedeków — ludzi swoich. W  K ró­
lestwie to się im zapewne ni ‘ powiedzie, ale 
na Litw ie i Rusi, gdzie większość ludu nie 
polska., udać się raoze. Przewidując to, miński 
poseł p. Lednicki iuż nie liczy na swój okręg, 
lecz podobno szuka sobie innego w Królestwie, 
gdzie w tym  celu chce nabyć dobra ziemskie. 
W mieszanie się kadetów w polskie wyborcze 
sprawy jeszcze bardziej poróżni ich z nami i to 
prawdopodobnie będzie miało złe następstwa 
dla stron obu.

Lecz ogół kadetów idzie jeszcze dalej, bo 
żąda wykreślenia z kadeckiigo programu au­
tonomii polskiej. Ma to być karą dla nas za 
nasz wrzekomy szowinizm. Jenerałowie kade­
tów pp. Rodiczew, Karejew, Petrunkiewicz, 
wprawdzie opierają się temu żądaniu ogółu ka- 
deckiego i dowodzą, ze postąpić powinni jak  im 
każe ich polityczna zasada, bez względu na 
postawę Koła polskiego. Tak rzeczywiście być 
powinno, ale wiadomo, że w radykalnych stron­
nictwach nie jenerałowie komenderują, lecz sze­
regowcy.

Poparcie kadetów jest więc bardzo w ąt­
pliwe, a na trudowików zupełnie nie można- 
liczyć, bo ci powiadają, że jeżeli Polakom 
dać autonomie, to oni w sprawne agrarnej 
postąpią z krzywdą chłopów. Trudowicy więc 
w stosunku do nas wcale nie odbiegli od czy- 
nownictwa, które stale od la t wielu dowodzi, 
że musi ludu polskiego bronić od polskiej 
szlachty.

Tak pier-wsze zetknięcie się naszych przed­
stawicieli z przedstawicielami narodu rosyj­
skiego skończyło się rozdźwiękiem. Stosunko­
wo w najlepszej komitywie jesteśmy z praw i­
cą byłej dumv. Gna też, zmieniwszy teraz 
swój program i przyjąwszy nazwę „stronni­
ctwa odrodzenia pokojowego1*, włączyła do 
swych zadań takie postanow ienie: „Mniejszo­
ściom narodowym zapewnić równouprawnie­
nie polityczne, językowe i religijne, a kre­
som dać samorząd możliwie najszerszy, je ­
dnakże nie taki, któryby rozluźnił jedność pań­
stwową

To więc jest maximum, które w danych 
okolicznościach możemy osiągnąć, ale i to pod 
warunkiem, że podczas wyborów do nowej du­
m y zwyciężą nie kadeci i trudowicy, lecz stron­
nicy „pokojowego odrodzenia H  Czy to możli­
we ? Teraźniejsza ordynacya wyborcza daje o- 
gromną przewagę chłopom, a ci oczywiście 
oświadczą się za ty m i*  którzy w pierwszej du­
mie przyrzekli im „ziemię i wolę“, za co — jak  
lud wierzy — byli przez rząd rozpędzeni. Je ­
żeli nowe wybory odbędą się podług tej samej 
ordynacyi wyborczej, duma zapewne będzie je ­
szcze radykalniejszą od rozwiązane]'. Tego oczy­
wiście rząd nie możę sobie życzyc, a zatem po­
winien zmienić ordynacyę wyborczą. To jest
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PAW EŁ BOURGET.

O S T A T N I  P O E M A T .
(Dokończenie).

— Szczęśliwa? — odpowiedziała pytaniem  i 
pochyliła głowę. — Alboż to człowiek może

yć szczęśliwy ? — westchnęła. — Przeżyło się 
niejedną ciężką chwilę — dzieci chorowały... 
Mąż mój nie zawsze tyle miał zajęcia jak  obe­
cnie... Nie narzekam jednak, czuję się zadowo­
loną... i cieszę się, źe_ panu tak  niezmiennie 
sorzyja szczęście... Posiadasz pan sławę i m ają­
tek urzeczywistniły się wszystnie marzenia, 
które... — urwała i nie dopowiedziała swej m y­
śli po chwili zaś podjęte : — Jaka  szkoda, że 
nie ma juz biednej pańskiej siostry, że ona nie 
może teraz widzieć pana... _

— W idziałaby w takim razie człowieka, któ­
rego myśli unoszą się często z serdeczną tęskno­
ta  na ulicę Caetlagen...

— Jak to  ? doprawdy... — 1 lekki rumieniec 
wystąpił na przezroczysto bladą twarz kobiety.
— Tak, to prawda.

I  powoli, długo, szczegółowo, dając ujście 
w słowach, dręczącym go myślom idsłaniał po­
eta przed w ybraną swoich lat młodzieńczych to 
swoje znojne literackie życie takiem, jakiem  je 
odczuwał w owej chwili. A ona, ta  wybrana 
riegdyś, ona, k tóra dzielić miała z nim złą i 
dobrą dolę, słuchała go uważnie, chciwie, z_bo- 
lesnem zdumieniem w zapatrzonych w niego 
oczach.

Tym razem był szczery. Nie unosił się

kłamliwą dekłamacyą, chociaż rozczulał : ię nad 
swym losem „ofiary własnego powodzenia“.

Odbiegło go też na chwilę wszelkie pospo­
lite wyrachowanie, aczkolwiek trzeba przyznać, 
że najsubtelniejszy, najwytworniejszy dyploma­
ta  nie obmyśliłby pewniejszego śr’< łka ku zła­
godzeniu i zamaskowaniu brutalnego żądania, 
z którern m iał wystąpić. W ywnętrzając się 
przed gorąco współczującą kobietą, podrażniony 
w dumie swej autor, kładł balsam na bolesne 
rany, zadane jego miłości własnej, do których 
głośno nigdyby się nie przyznał.

Takie wyżalenie się przed nią, duszą mu 
oddaną, opisanie jej wszystkich przykrości pi­
sarskiego zawodu, przykrości, które drażliwa 
wyobraźnia w szatę tragizm u zwykle przyoble­
ka, sprawiało mu niesłychaną ulgę. Roztaczał 
przed Różą barw ny opis wielkich i małych za­
wiści, towarzyszących każdemu powodzeniu, mó­
wił o zabójczej atmosferze zazdrości i potwa- 
rzy, otaczającej uwieńczonych ulubień* ’w pu­
bliczności, o nieświadomem okrucieństwie tej sa­
mej publiczności. Obchodzi się ona z autorem, jak  
autokrata ze swymi ministrami. W ynosi ich 
dzisiaj po nad tłum y po to, żeby im ju tro  ści­
nać głowy. Dalej mówił o strasznem znużeniu, 
które przyjść musi po nadmiernej twórczej pra­
cy, i któremu ułedz muszą w końcu i najdziel- 
dzielniejsci, naj wy trwalsi rycerze pióra, mówił 
o wewnętrznej męce artysty, gdy mu zawistni 
zarzucać poczną brak świeżych pomysłów...

Słowa płynęły z ust jego niepohamowa­
nym potokiem. Zdawał się nie rozumieć, iż ta 
rozłzawiona elegia była najsurowszem potępie­
niem jego duchowego życia, jaskrawym  dowo­

dem, że pracował jedynie dla zdobycia oklasku.
Pow iernica p ierw szych , p ro m ien n y ch  jeg o  

m arzeń  o sław ie , - i te ra z  p o w ie rn ica  je g c  roz­
czarow ań , rów ni =>ż u ie ro zu m ia ła  duchow ej n ę ­
dzy, spoczyw ającej w  n am ię tn em , szaionem , po- 
p ro s tu  chorobkw em  p ra g n ie n iu  pow odzen ia  i 
oklasków .

Doszedł nakoniec do ostatniego rozdziału 
bolesnej swej -k arg j

Opowiedział, _ składając rzecz pi wta, całą 
winę na zawiść i intrygi kolegów, bistoryę u- 
padku jego ostatniej sztuic w Komedyi, bez­
czelne zuchwalstwo stowarzyszonych, nędznych 
kabotynów, przyjmujących warunkowo jego pra­
cę, żądających zmian! Aktorzy duktują prawa 
autorowi dziesięciu dramatycznych, uwieńczo­
nych arcydzieł!...

— Al ef to nikczemne ! — zawołała Róża, 
drżąc z oburzenia — panie Yincy, trzeba się 
pom ścić! O, ja  wiem jak  się pan pomści, napi­
sze pan nowe arcydzieło!

W zruszył ramionami ruchem, oznaczają­
cym zniechęcenie.

— Niestety, arcydzieł nie tworzy się na za­
wołanie ! — westchnął.

•— Nie tworzy się, wierzę temu — odparła 
z subtelną finezyą — ale Ib nogo Yincy stać 
na to. Pamiętam, nieraz widziałam pana przy 
pracy, o pamiętam, jak  to natchnione, cudne 
wiersze, układały się jakby  same... jak  to szło 
naturalnie, łatwo...

— Ach, t a k ! — Czuł, iż nadeszła stanowcza 
chwila. Teraz, a1 bo nigdy. — Tak pani! da­
wniej. gdym dla Ciebie p isa ł!

Ta bezpośrednia aluzya do przeszłości,

taić naturalne, że taki zamiar ciągle mu pod­
suwają różne dzienniki, a w poprzednim nume­
rze podaliśmy telegraficzne doniesienie z Pe­
tersburga, jakoby rząd właśnie już opracowuje 
nowy sta tu t wyborczy. Pamiętać jednak trze­
ba, że wedle ustaw zasadniczych, nadanych 
przez cara w kwietniu, rządowi za zgodą mo­
narchy wszystko wolno, kiedy duma i rada 
państwowa nie obradują, — jednego mu tylko 
nie w olno: zmienić ordynacyi wyborczej, oraz 
statutu obu izb prawodawczych. Czyżby więc 
rząd, który, znalazłszy się w dawnym biuro­
kratycznym  raju, nic nie zrobił z tego, co mu 
dozwolone, zechciał sięgnąć po to właśnie; co 
mu zakazane? W prawdzie da mu to dobre, ko­
nieczne niemal wyjście, ale w cóż się obró­
cą ustawy zasadnicze, ta  pierwsza rosyjska 
„Magna cłiarta“ ? W pospolity ministeryałny 
okólnik!

Korespondencje,
Wiedeń 14 sierpnia. 

(Podroż- Cesarza do Pragi, — Armjlcsiąże Karol 
Franciszek Józef — Niesscsgślia-e icypadkl w A l­
pach. — Czesi i Niemcy w sądomiictwk. — Trans­

port rosyjskiego anarchisty).
(y) Z Pragi donoszą, że zabiegi Niemców, 

ażeby Cesarz w czasir zapowiedzianej na jesień 
podróży do Pragi zwiedził także jedno z nie­
mieckich miast w Czechach, odniosły pomyślny 
skutek, gdyż Monarcha postanowił już z Pragi 
udać się bodaj ua kilka godzin do któregoś 
z miast niemieckich, a następnie wrócić do 
Pragi. Dotychczas nie ogłoszono jeszcze, które 
z m iast niemieckich dostąpi zaszczytu odwie­
dzin cesarskich, przypuszczać jednak należy, że 
Cieplice, gdyż ich reprezentacya najgorliwiej o 
to się stara. — Pobyt Cesarza w stolicy Czech 
będzie dłuższy od wszystkich dotychczasowych 
i potrwa podobno przynajmniej dwa tygodnie. 
Wobec tego i orszak cesarski będzie o wiele 
liczniejszy, niż przy innych podobnych oka- 
zyach. Dwaj członkowie domu cesarskiego za­
mieszkają razem z Monarchą na Hradczynieym 
mianowicie arcyksiężna Marya Annuncyata, tu ­
dzież najstarszy syn arcyksięcisi Ottona, Karol 
Franciszek Józef, młodzieniec dwudziestoletni, 
pełniący dotychczas służbę porucznika w pułku 
dragonówr, stojącym załogą w Bilinie w Cze­
chach. Ohecnie zamieszka młody arcyksiążę na 
rok lub na dwa lata  w Pradze, ażeby uzupeł­
nić swTe wykształcenie w iadomościami z dzie­
dziny prawa i administracyi. Ażeby zaś me 
było krzywrdy ani Czechom, ani Niemcom, urzą­
dzono tak, że niektórych wykładów słuchać bę­
dzie arcyksiążę na czeskim, a innych na nie­
mieckim uniwersytecie w Pradze. Zauważyć 
przyuem należy, że prawdopodobieństwo, iż ko- 
ona cesarska zdobić będzie kiedyś skroń tego 

młodego arcyksięciaj j  jest dosyć wielkie, gdyż 
wobec tego, iż właśeiwry następca tronu arcy­
książę Franciszek Ferdynand, wchodząc w zwią­
zek małżeński z hrabianką Cbotekiwną, zrzekł 
się dla swoich dzieci z tego małżeństwa wszel­
kich praw do tronu, prawa te przechodzą^ na 
brata jego Ottona, który  jednak nawiedzony jest 
ciężką- chorobą, zatem najstarszy syn arcyks. 
Ottona, wspomniany wjyżej arcyks. Karol F ran ­
ciszek Józef jest dziś po arcyks. Franciszku 
Ferdynandzie najbliższym tronu.

N iezm iern ie  obfitą  je s t  teg o ro czn a  k ro n ik a  
n ieszczęśliw ych  w jypadków  w A lp ach . Nie m a 
p raw ie  dnia, ażeb y  p ism a n ie  p rzy n io s ły  w ia ­
dom ości o jak im ś  w y p a d k u  śm ierci, lu b  ciężk ie­
go k a lec tw a . Z au w aży ć  p rz y te m  należy , że w y ­
p a d k i te  z d a rza ją  się n ie ty lk o  now ieyuszom  
sp o rtu  górskiego, lecz b ard zo  dośw iadczonym  i 
w p raw n y m  alp in is to m , k tó rz y  odb y li ju ż  se tk i 
.̂3 cieczek w  g ó ry . "W czasop ism ach  fachow ych  

rozb ierane  są p rz y c z y n y  teg o  fenom enalnego  
w zrostu liczb y  n ieszczęśliw ych  w yp ad k ó w  w  
ty m  roku, a  rezu lta tem  ty c h  ro z trz ą sa ń  je s t  
konk luzya, że n ie tjd e  n ieostrożność tu ry stó w , 
ile fa ta ln y  s ta n  d ró g  g ó rsk ich  i w ogóle całego 
g ru n tu  alpejsk iego  pow oduje w szy stk ie  te  nie-

pierwsza od początku rozmowy, oblała szkarła­
tem blade oblicze kobiety.

Zamilkli.
Rene nie mial odwagi spojrzeć na panią 

Passart.
— Ach te wiersze ! Czy je  też pani pamięta, 

czy je pani zachowała ?
  Czy je  zachowałam? — zapytała z nie­

zrównaną prostotą. Podniosła oczy na swego 
gościa i nagle odmalowral się w nich niewypo­
wiedziany niepokój i ból.

Ach, teraz dopiero zrozumiała, zdawała 
sobie sprawę...

— Pojmuję — wyrzekła cichym, złamanym 
głosem i urwała...

W yprostowała się i zmierzyła Renego 
dumnem spojrzeniom.

Dla niego było coś dziwnie złowTogiego 
w tern milczeniu zranionej kobiety, tyle w niem 
b y li oburzenia, bolesnego rozczarowania i ja k ­
by buntu.

Atoli zwyciężyła duma.
Róża potarła ręką czoło, odetchnęła głę­

boko i po chwili odezwała się zupełnie spokoj­
nym, pewnym głosem :

— Ależ pańskie żądanie jest najzupełniej 
słuszne, przecież te  poezye należą do pana. Za­
raz je przyniosę,..

W stała i skierowrała się ku drzwT,'om.
Gdyby Rene był teraz  milczał i pozwolił 

jej opuścić pokój, stałobji się zadość jego pra­
gnieniu. Odzyskałby utwory swej młodości — 
i do tego jakim  tanim kosztem ! Róża oszczę­
dziła mu nawet wstydu wypowiedzenia okru­
tnej prośby.

szczęścia. Dawno już bowiem nie było w gó- 
lacb tak  cteigiej zim y, jan  w tym  roku, nrzy- 
czem tempera uia uscawicznie się zmieniała. 
Opady śniegu zaś przybrały tak kolosalne roz- 
m iary, że najstarsi ludzie nie pamięti ,ją czegoś 
podobnego, a mieszkańcy równn. wogóle naw et 
pojęcia nie mają o takich zawiejach. Sroki Alp 
pokryte były w wielu miejscach w arstw ą śni a ■ 
gu grubą ne 10 i 15 metrów, a nawet i więcej, 
a z lasów widoczne były nieiaz tylko korony 
drzew, pnie zas 1 dolne konary oałkiem pogrą­
żone byiy w śniegu. Wszystkie rozpadli: ly w  
miejscach, ochronionych ocf wiatrów, wypełnio­
ne zostały śniegiem aż po sam Lrztg, hak, że 
kto nie zna dobrze terenu, temu nawet na myśl 
nie przyjdzie, że pod tą  powłoką śnieżną jest 
głęboki jar. Śnieg ten do tej pory jeszcze nie 
stopniał i prawdopodobnie w tym roku nie sto ­
pnieje już wcale. Nie potrzeba się zapędzać 
zbyt daleko od W iednia, aby natrafić ni" takie 
niebezpieczne miejsca; już na Raxalpe kolo 
Murzzuscbte-gu jest ich podostatkiem. Dalszem 
następstwem zbyt wielkich opad,ów śnieżnych 
jest to, że masy wody wytwarzającej' się sku­
tkiem  tajania śniegu i spływającej ze szczytów 
gór, tworzą liczne bruzdy, któremi kamienie i 
żwir staczają się na dół. To też w wielu miej­
scach formalne lawiny ż w ru  staczają się i po 
drodze zasypują, i niszczą wąskie ścteżki alpej­
skie. Y tern tkvri główne niebezpieczeństwo 
tegorocznych r  ycieczek w góry, które już tyle 
ofiar pochłonęły.

Wedle informaoyi niektórych pism nie­
mieckich postanowił rząd przy przyjmowaniu 
ukończonych prawników do służby sadowej w 
Czechach trzymać się odtąd klucza 3 : 2 to 
znaczy, że z każdych pięciu przyjętych dc słu­
żby kandydatów ma być dwóch Niemców a 
trzech Czechów. Zarząd niemieckiej rady na 
rodowej w Czechach postanowił wnieść a tej 
sprawie przedstawienie do rządu i domaga się, 
żeby nietjdko przy przyjmowaniu m w ych  pra­
ktykantów  sądowych trzym ane się klucza 3 : 2, 
ale by wedle tego klucza ustalono także liczby 
tych praktykantów , którzy już są w słtiżbi* - 
Obecnie bowiem jest przy sądach w Czechach 
162 praktykantów , a w tej liczbie 130 Czechów 
a tylko 32 Niemców, — owoż zdaniem zarządu 
niemieckiej rady narodowej powinno się odtąd 
przez pewien czas przyjmować samych tylko 
Niemców tak  długo, aż nastanie stosunek 3 - 2.

Wczoraj przewieziono przez W iodeń are­
sztowanego w Ózwajoaryi anarchistę rosyjskie ­
go Aleksandra Belencowa, który  brał udział 
w znanym zuchwałym napadzie na bank w Mo­
skwie. Rząd szwajcarsk postanowił wydać go 
Rosyi, gdyż stanął na tem stanowisku, że obra­
bowanie banku jest zbrodnia pospolitą a nie 
polityczną; po przeprowadzeniu obszernej kore- 
spondencyi dyplomatycznej i załatw ieniu wszel­
kich formalności, co trwało kilua miesięcy, w y­
prawiono nareszcie zbrodniarza ze Szwaj caryi 
w drogę. Na granicy s ustryackiej oddali go 
żandarmi szwajcarscy trzem żandaimum nustrya- 
ckim i ci przywieźli go wczoraj do W wdnia. 
Razem z nim przybył ubrany po cywilnemu 
komisarz policyjny rosyjski, który jednak do­
piero w nadgranicznej stacyl Granicy, weźmie 
więźnia w swoje posiadanie. Do Wiednia przy­
był ten orszak wczoraj rano na dworzec kolei 
Zachodniej, zaś po południu o godzinie 3 ciej 
ruszył w dalszą drogę pociągiem kolei Półno­
cnej. Przybycie i odjazd Belencwa trzym ane 
były w tajemnicy, zapewne z obawy, ażeby 
socyaliści tutejsi nie chcieli mu urządzić jakichś 
owacji. (

Walne zgrnMe Biawtra leśaeia.
Towarzystwo leśne obyło we wtorek w na- 

szem mieście walne zgromadzenie, pod przewo­
dnictwem swojego prezesa hr. Jerzego Dunina 
Borkowskiego. Zagajając zebranie, zwrócił on 
uwagę na bardzo znamienny w wielu naszych 
stowarzyszeniach powtarzający się fakt, m iino- 
wicie, że pomino znacznego zwiększenia się

Bezczelnemu Molauowi bezczelnie zapo­
wiedziana książka mogłaby jutro być w druku 
i dwa susy sławy byłyby zapewnione. Lecz w 
duszy Renego odezwał się glos jakiś inny, po­
tężny ; szlachetny. W stał, pchnięty bezwiedną 
siłą, ujął nagłym ruchem rękę Róży i głosem, 
w którym  pc raz pierwszy po tylu, ty lu  la­
tach, zabrzmiała znowu namiętna, młodzieńcza 
nuta serdecznej tkliwości, zaw ołał:

— O nie ! Nie myśl o tem nigdy i nie myśl 
tak  źle o m n ie ! Ja- tu  nie po to przyszedh m. 
Gdybym nawet miał te wiersze, nie mógłbym 
popełnić takiego świętokradztwa. N ig d y ' Póki 
ja  żyję, nie będą nigdy drukowane. P rzysię­
gam ! J a  nie mam do niob żadnego praw a 
One są twoją, nie moją własnością. Przysze­
dłem zapytać cię, czyś mi wybaczyła, z serca 
wybaczyła ? Teraz to widzę i dzięki c i !

P rzy tych słowach, innych zupełnie niż 
te, które przed chwilą układał w myśli poniósł 
do ust zgrubiałą od pracy rękę Róży, d rż  m  
rękę skromnej kobiety, dla której wspomnienie 
jego był®, jedyną miłością, a jego wie sz, - 
dyną poezją życia. I  na spracowanej rączce 
ktorp z takur pietyzmem przechowywała utw  >  
ry jego  młodocianej muzy, wytw-cmy poeta 
swiauowi- ic z,ożył długi, gorący pocałunek ne- 
łen czci i uwielbienia.

Słodkie wzruszeni- przepełniło jego du 
szę, a_ serce zabiło z taką silą, z jaka, ie
trymnffw'7 W° największych tep,tralnych
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liczby członków, dochody z wkładek w roku 
ubiegłym były mniejsze, a to wskutek tego, że 
członkowie wkładek nie uiszczają. Po przedło­
żeniu sprawozdaj ia  wydziału z czynności za 
rok ubiegły, dokonai iu uzupełniających wybo­
rów do wydziału i załatw ienia różnych dro­
bnych spraw, przystąpiono do rozpraw nad 
sprawą szkoły gospodarstwa lasowego we 
Lwowie.

Referent p. Zdzisław Konopka przedsta­
wił obszernie dotychczasową histoiyę tej szkoły, 
poczem oma,ziając znowu zaburzenia w tej 
szkole wyraził ubolewanie, iż została ona zam­
knięta, wspomniał o powodach, które wywo­
łały strejk uczniów, wyliczył błędy systemu 
nauk w tej szkole i zaznaczył, że jeśli dziś 
podnoś sie ogólne żądanie, aby ją  na nowo 
otwarto, to przedtem trzeba w niej wiele zmie­
nić, przeprowadzić wiele refcrm i postawić ją  
na wyższym stopniu, niż dotychczas zajmowała. 
Lwowska szkoła powinna stanąć na równi ze 
szkołami zagranicznemi tego rodzaju. Referat 
swój zakończył wnioskiem następującym :

„W alne zgromadzenie gal. Tow. leśnego, 
na posiedzeniu dnia 14. sierpnia 1906 celem 
podniesienia leśnictwa polskiego, uznaje za 
bezwzględnie potrzebne istnienie polskiej szkoły 
lasowej, z tern, by jedynym  warunkiem przy­
jęcia do niej był złożony z pomyślnym skutkiem 
egzamin dojrzałości w gimnazyum lub w szkole 
realnej, mającej prawo publiczności“.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos prezes 
W ydziału krajowego dr. Tadeusz Filat. Oświad­
czył, iż ocenia w całej pełni wysokie znaczenie 
gospodarstwa leśnego w kra ju i potrzebę facho­
wego wykształcenia u leśników. Z tego powo­
du, znając nadto stosunki szkoły krajowej lwow­
skiej od dawna, gotów jest wszystko zrobić, 
by z tej szkoły wychodzili młodzieńcy należy­
cie wykształceni. W ażną jest jednak bardzo 
kwestya, jaką  szkołę chciał mieć sejm, zakłada­
jąc ją  w 1874 roku i jakiej kraj potrzebuje. 
Sejm chciał mieć szkołęjŁ. kształcącą na samo­
dzielnych zarządzców gospodarstw lasow ych; 
takiej też szkoły dziś przedewszystkiem u nas 
potrzeba. Na akademię leśnictwa za wcześnie 
jeszcze. W tern miejscu omówił dr. P iła t sto­
sunki w szkołach lasowych po za Galicyą, jak  
w Bruck, Pitek, Reichstadt i W eisskirchen, po­
ro wny wując je z tutejszą szkołą. Przystępu­
jąc do podnoszonych przez byłych uczmów 
szkoły lwowskiej zarzutów, w szczególności do 
rzekomego obniżenia poziomu nauki, przez ska- 
sowan;6 wielu prze dmiotów, stwierdził dr. P i­
łat, że w istocie nie nastąpiło żadne obniżenie, 
a tylko niektóre gałęzie nauk’, wykładane da­
wniej osobno, zostały przyłączone do gałęzi 
nauk głównych. Wszelkim zarządzeniom, pod­
jętym  w ostatnich czasach, w szczególności w 
reku 1898, w szkole lwowskiej obcą była myśl 
obniżania poziomu nauki. Obecnie grono pro­
fesorów z delegatami Wydziału krajowego opra­
cowało nowy projekt zmian w planach nauko­
wych i ten  projekt również nie zawiera ża­
dnych dążeń do obniżenia poziomu szkoły. 
Zresztą poziom naukowy szkoły nie zależy 
wyłącznie od planu nauk. Zależy on w pierw­
szej linii od nauczycieli, od ich wiedzy, praco­
witości, poczucia obowiązku, zależy dalej od 
kwalińkacyl wstępujących do niej uczniów. 
W tej mierze stawiane życzenia słuchaczów zgo­
dne są z dążeniam i i grona nauczycielskiego i 
wydziału krajowego. Zależy dalej ten  poziom 
od środków naukowych i pomieszczenia szko­
ły. W  tym  kierunku dąży W ydział krajowy 
również do podniesienia zakładu, a pragnąc 
rozszerzenia szkoły, wystąpi wkrótce z pro­
jektem  przen iesienia j‘ej do jednego z kilku 
m ajątków fundacyjnych w zarządzie W ydziału 
krajowego i wybudowaniu tam  odpowiednich 
gmachów. W reszcie zależy poziom szkoły od 
tego, w akim stopniu przykładają się do pra­
cy jego uczniowie. Musi więc W ydział krajo­
wy pilnować uczęszczania do szkoły, musi prze­
strzegać, by uczniowie w ciągu roku się uczyli. 
Przepis co do przepytywania, w ciągu kursu 
istnieje zresztą i był wykonywany od początku 
istnienia szkoły. Kończąc, wyraził dr. P iłat 
nadzieję, iż zamknięcie szkoły lwowskiej nie 
będzie już długo trwało i że szkoła ta  wnet 
rozpocznie dalszą pracę dla dobra kraju i spo­
łeczeństwa.

W  dyskusyi dalszej podniósł p. R. Kessel- 
ring  żądanie, by któryś z obecnych na zgro­
madzeniu profesorów szkoły udzielił uczestnikom 
zjazdu wyczerpującego wyjaśnienia co do gene­
zy zajść w szkole lwowskiej. Zanim zabrał głos 
w tym  celu prof. Lipiński, przemówił jeden z b. 
uczniów szkoły p. Medwecki i odczytał artykuł 
jednego z pism lwowskich, zawierający szereg 
inwektyw osobistych na obecnego dyrektora 
szkoły p. Małaczynskiego. Z tego powodu mu­
siał mu przewodniczący kilka razy przerywać. 
Po nim przemawiał b. prof. szkoły’ lasowej we 
Lwowie p. Lipiński, stwierdzając, że niezdrowe 
stosunki panują w szkole dopiero od paru lat i 
przylączyd się do zdania dr. Piłata, iż na zało­
żeni 3 akademii w Galicyi jeszcze za wcześnie. 
Następnie zabrał głos p. Kazimierz hr. Szepty­
cki i postaw’1 następującej treści rezolucyę: 
„W alne zgromadzenie T. L. wyraża zdanie, że 
ze względu na ważność szkoły lasowej dla go­

spodarstwa kraj. bardzo pożądanem nieodzo- 
wnemby było, ażeby W ydział krajowy zwołał 
ankietę z ludzi fachowych, a zwłaszcza z da­
wnych tego zakładu profesorów i byłych u- 
czniów, oraz właścicieli dóbr leśnych, celem roz­
patrzenia, o ile obecna organizacya szkoły od­
powiada potrzebom czasu, względni 3 jakie re- 
iormy byłyby wskazane. Pożądanemby było, 
ażeby ankieta ta jeszcze w miesiącu wrześniu 
została zwołana.

Rezolucyę tę  uchwalono większością gło­
sów, a temsamem wniosek referenta, p. Konop­
ki, o przekształceniu dzisiejszej szkoły lasowej 
w akademię lasową, odpadł.

Na popołudniowem posiedzeniu mówił p. 
Ja n  L  i g m a n o stanie gospodarstwa leśnego 
w okresie ostatnich sześciu lab Referent stwier­
dził, że klęska powodzi poczynua olbrzymie 
szkody w przeciągu tych lat w gospodarstwach 
leśnych, a prócz tego niszczą lasy różne owady 
i nadmierna eksploatacya. W  powiecie bobre- 
ckim naprzykład i sąsiednich zniszczono przez 
karczowanie, bez zezwolenia władzy, 1.600 mor­
gów lasu. Zwierzyna również, w szczególność, 
jelenie, sarny i dziki, czynią w lasach wielkie 
szkody. W  niektórych powiatach sam y zniszczy­
ły wielkie obszary kultury  leśnej. Zdaniem re­
ferenta, wszystkiemu złemu zaradzić może go­
spodarka w lesie ludzi z fachowem wykształ­
ceniem.

P. R o l i ń s k i  zdał sprawozdanie z wy­
cieczki członków obecnego Zjazdu celem zwie­
dzenia gospodarstwa leśnego w Rachm iu i Tu­
rzy wielkiej, która odbyła się w poniedziałek.

P. K  a b ł a k  referował sprawę parcelacyi 
lasów, a w szczególności porębowisk i zakupno 
ich przez gminy. W  tym  duchu postawił rezo­
lucyę tej treści: „Celem ratowan-a części lasów 
w naszym kraju od zupełnej zagłady wskutek 
parcelacyi, uchwala ogólne zgromadzenij, aby 
odnieść się do W ydziału krajowego z prośbą, 
iżby sam, jakoteż za pośrednictwem wydziałów 
powiatowych, spowodował akcyę w całym kra­
ju  celem zakupywania gruntu leśnego przez 
gm iny od obszarów dworskich przy sposobności 
parcelacyi i aby W ydział Krajowy udzielił z 
Banku krajowego na ten cel odpowiednich, ni- 
sko-procentowych i na dłuższy term in spłaca­
nych pożyczek.14

Rezolucyę powyższą uchwalono, poczem 
omawiano jeszcze drobniejsze sprawy i zakoń­
czono obrady.

W  poniedziałek jak  wyżej wspomnieliśmy 
—- odbyła się wycieczka uczestników Zjazdu 
tow. leśnego do lasów państwowych w Rachi- 
niu i Turzy W ielkiej. Rannym  pociągiem wy­
jechali wycieczkowoy ze Lwowa do Doliny, 
gdzie imieniem dyrekcyi lasów powitał ich ra­
dca Kochanowski. Tam też spożyto śniadanie, 
poczem kolejką leśną, wązko-torową udali się 
uczestnicy wycieczki do lasów w R achiniu  i spę­
dzili pełne 2 godz. na zwiedzaniu kultur leśnych 
i robót tam  prowadzonych. Z Rachinia poje­
chano znowu rą kolejką do sąsiedniej Turzy, 
gdzie również przyglądano się gospodarstwu le­
śnemu, poczem około 6 wieczór wrocono do Do­
liny. Tam odbył się na składzie drzewa obiad 
na cześć gości, dany staraniem  dyrekcyi lasów; 
podczas uczty wygłoszono szereg toastów. W ra­
żenie wycieczki było jak  najlepsze. W  wyciecz­
ce wzięli udział między innymi: prezes tow. J e- 
rzy hr. Dunin-Borkowski, poseł Kazimierz hr. 
Szeptycki, Janusz hr. Tyszkiewicz, W itold ks. 
Czartoryski, Eustachy ks. Sapiecha, Adam hr. 
Stadnicki itd. :

Wypaaki w  Rosy i*
Petersburg. Nowy m inister rolnictwa Wa~ 

silczykow wygłosił wczoraj do urzędników prze­
mowę, w której oświadczył, że wywłaszczenie 
ziemi jest niemożliwe i że brakowi ziemi u 
włościan zapobieże się przez sprzedaż dóbr ko­
ronnych i dobrowolną parcelacyę prywatnej 
wielkiej własności ziemskiej. M inister wyraził 
nadzieję, że społeczeństwo poprze rząd w jego 
usiłowaniach.

Petersburg. M inister Stołypin oświadczył 
jednemu z redaktorów, że zupełnie zgadzał się 
na warunki, które postawiły osobistości niebiu- 
rokratyczne w sprawie wstąpienia do gabinetu. 
W  Peterbofie jednakże powzięto przeciwną de- 
cyzyę.

Kronsztadt. Przed sądem wojennym rozpo­
częła się wczoraj rozprawa w przedmiocie 
zbrojnego powstania, które miało na celu zbun­
towanie załogi fortu K onstantyn i innych for­
tów. Oskarżonych jest 25 m arynarzy, jeden sa­
per i trzech arry lerzysr’.w, oraz 18 osób cywil­
nych, które uwięniono w forcie.

Łódź. W czoraj przedpołudniem wybuchły 
tu  niepokoje. W  trzecim okręgu policyjnym 
rzucono dwie bomby, od których wybuchł po­
żar w pewnym domu Przybyłe wojsko dało 
kilka salw ; wiele osób jest rannych i zabitych.

Warszawa. Wczoraj dokonano na ulicach 
W arszawy wicie zamachów na urzędmków i 
policyę. D aty  urzędowe mówią o 20 zamacnach 
morderczych.

Kronsztadt. W edług wiadomości z pewne­
go źródła, postawiony będzie b. poseł Onipko 
ju tro  przed tutejszy sąd wojenny. Orupka are­

sztowano, jfak wiadomo, niedawno w nocy, zna­
leziono u niego szkń twierdzy kronsztadzkiej, 
poczem odstawiono go do więzionia wojsko­
wego. * a*

Jeden z rodaków naszych opowiada bar­
dzo zajmujące szczegóły c tern, jakie je s t p ra k ty ­
kowane w Rosyi uśmierztnie buntów chłopskich. 
Ponieważ radykałowie n sc y  lubią bardzo czę­
sto karm ić ruską publiczność anegdotami z ży­
cia rosyjskiego, przedstawiającemi w różowych 
barw ach stosunki rosyjskie, przeto nie zaszko­
dzi powtórzyć tu ta j tego opisu naocznego 
świadka.

Rozruchy odbywały się na Ukrainie w do­
brach księcia O. Rodak nasz pisze :

Już dawno chodziły słuchy, że jakiś ko­
m itet rewolucyjny postanowił zbojkotować tu ­
tejszą cukrownię, własność księcia, O., jednego 
z najwybitniejszych przedstawicieli arystokra- 
cyi rosyjskiej. Nadmieni ma że dobra C. obej­
mujące przeszło 10.000 Iziesięcin (około 20.000 
morgów) wyborne zi 3 Kii, przeszły na książąt 
O. drogą spadku nie konfiskaty, że cała ich 
adm inistracya składa się z Polaków, i że wszy­
scy dzierżawcy folwark iw są Polakami. Stosu­
nek z chłopami był zav. sze dobry, zarobki ich 
w fabryce i na folwarkach są bardzo duże, 
ludność jest wogóle zamożna i nie braknie po 
wsiach kapitalistów  chłopskich, rozporządza­
jących kapitałam i po kilkanaście lub nawet 
kilkadziesiąt tysięcy rublu Stanowczo twierdzę, 
ze lud nie ma żaanego powodu do niezadowo­
lenia, a o wyzysku fiSe ma chyba mowy tam, 
gdzie zarobki dzienne dochodzą lo półtora ru ­
bla, przy niesłychanej {pniości wszystkich pro­
duktów.

Mimo to, agitacya. w której żydzi odgry­
wali główną rolę, zrobiła swoje, i oto chłopi 
wystąpił z nadzwyczajtem i żądaniami, o k tó­
rych sami dobrze wiedzieli, że spełnionemi być 
nie mogą. Podoono rewolucyonićci chcieii się 
pomścić na księcia za surowe kary  wymierzone 
chłopom, którzy splądrowali Jego rozlugłe dobra 
w gubernii woroneskicj.

D yrektor fabryki uwiadomiony o nastroju 
włościan, zatelegrafował do bawiącego za gra­
nicą księcia, k tó ry  polecił wezwać pomory wła­
dzy. Jakoż stu dragonów białogrodzkich pod 
dowództwem rotm istrza przybyło do cukrowni i 
rozkwaterowało się w barakach robotniczych. 
Chłopi dobrze o tern wu (dzieli, ale agitatorzy 
wmawiali w nich, że nie potrzebują niczego s.ę 
obawiać, ponieważ żołnierzom nie wolno używać 
broni...

W piątek  o godzinie 2 po południu zawia­
domiono dyrektora, że cała wieś jest zebrana 
przed cukrownią i chce jemu przedstawić swoje 
żądania. D yrektor wyszedł przed bramę, na 
obszerny placyk, służący podczas kam panii cu­
krowej do podwożenia buraków, i pozdrowiwszy 
zebranych, zapytał o powód tak  tłumnego przy­
bycia. Jednocześnie żołnierze dosied.1 koni j u 
stawili się również przed bramą, mając za całą 
broń szable i nahajki. Tylko podoficerowie i 
oficerowie mieli dwa Kawaleryjskie rewol­
wery.

Zaczęły się dług:'e i żmudne dyskusye, 
w  których chłopi swoim zwyczajem wysłuchi­
wali cierpliwie najwymowniejszych perswazyi, 
i wracali z tępym  uporem do swoich żą­
dań , najwidoczniej ułożonych i podyktowa­
nych przez lu d z i, z zupełnie innej sfery 
społecznej.

Zabrał wreszcie głos i rotmici-z,, który 
bardzo serdecznie zachęcał chłopów, aby_ się ro­
zeszli spokojnie do domów, i tłumaczył im nie­
dorzeczność i niemoż] iwość ich wymagań. Po­
nieważ ciągle poruszali kwestyę robotników, 
dyrektor oświadczył, że jeżu] tego chcą, odda­
li wszystkich miejscowych i wstrzyma robotę 
w  fabryce — na czem, nawiasem mówiąc, sa ru  
chłopi najgorzejby w yszli; ale musi zatrzymać 
kilkunastu G aiicyan , zakontraktowanych na 
cały rok.

W szystko to nie pom ogło; tłum, w któ­
rym  wszyscy prawie byli już dobrze pod­
chmieleni monopolową wódką, huczał, wrzał 
i zaczął groźnie podsuw ać się ku bramie, 
aby ją  wywalić. Na cichą komendę rotm i­
strza, dragoni rozwinęli się w dwa szeregi i 
stanęli pomiędzy chłopami a cukrownią. Chło­
pów nie bardzo to przestraszyło. Zaczęli obrzu­
cać żołnierzy obelgami, a jeden z p~zy wódzców, 
olbrzymi mężczyzna z rudą brodą w koszuli, 
na której widniał znak Georgia, krzyknął do 
ro tm istrza : „Ach wy trasy  (tchórze). W Man- 
dżui yi toście się po dziurach chowali, a tu ta j z 
nami zaczynacie U

Rotm istrz pokręcił nerwowo wąsa, a Bia- 
łogrodzcy chmurnie patrzyli przed siebie. Ale 
do starcia nie przyszło. Dopiero wyraźna pro- 
wokacya wywołała interwbiicyę wojska. Ten 
sam gieorgiewskł kawaler, który  potraktow ał 
dragonów komplimentein o ich odwadze, — ni 
stąd, ni zowąd uderzył kijem konia podoficera 
po zadzie; koń dał olbrzymiego _ szczupaka, ale 
podoficer skręcił go na miejscu i pi zajechał na- 
hajką po tw arzy napastnika. To było sygnałem 
do ogólnego ataku. Nń wiem nawet, czy padła 
jaka komenda, ale dragoni poparli konie i z 
podniesionemi nahajkam l skoczyli na chłopów.

R azy padały gradem na chłopskie płacy i gło­
wy i odrazu cały tłum  rzucił się do ucieczki z 
okropnym krzykiem. Dragoni bili z amator- 
stwem, ale bez okrucieństwa, zresztą chłopi 
rozbiegli się na wszystkie strony, chowając się 
w zbożach i najn iższych  chałupach, tak, że 
wkrótce uszli pościgu. Dragoni powrócili, uszy­
kował się i tryum falnym  marszem objechali 
dwukrotnie wieś strącając napotkanym  chło­
pom czapki z głowy...

Na drugi dzień przybył do C. gubernator 
Eyler, ten  sam, k tóry  tak  dowcipnie przepro­
wadził do dumy z Podola 12 chłopów, analfa­
betów i słynnego Zabołotnego, o którym  dotąd 
niewiadomo, czy jest k reaturą rządową, czy so- 
cyalistą... Zwołano tak  zwany „ schód “czyli ze­
branie całej gminy, tj. kilku wsi, połączonych 
w gminę i gubernator miał do włościan długą 
przemowę, którą słuchacze naturalnie tylko w 
małej części zrozumieli. Upominał do spokoju, 
a głównym argumentem była groźba interwen- 
cyi Austryi i Niemiec. „Przyjdą tu, mówił, — 
Austryacy i Niemcy i zrobią tak i porządek, że 
z was i z nas nie pozostanie ani śladu... “ F ra ­
zes cokolwiek zagadkowy i dwuznaczny. Znany 
z polakoźerstwa Eyler bał się poprostu wyra­
źnie powiedzieć, że interweneya wystąpi na ko­
rzyść Polaków...

Pobyt gubernatora pociągnął za sobą 
wspaniały obiad, w ydany przez plenipotenta 
ks. O. — na którym  byli także oficerowie, a 
pułkowi śpiewacy wykonali z powodzeniem dzi­
kie nadwołzańskie śpiewy. Po obiedzie, prze­
platanym  suto libacyami, zaproponowano „pro- 
hulkę“ po miasteczKu. Oficerowie wsiedli do 
pojazdów. Otoczyli ich śpiewacy konno i cała 
kawalkada ruszyła w nader wesołem usposobie­
niu. W  przystępie dobrego humoru dragoni 
urządzili m ały pogrom... napotkanych żydów 
pobili nahajkami, a w domu jednego z miej­
scowych bogaczy w ytłukl szyby. Podniósł się 
straszny gwałt, a za chwilę wpadł do guberna­
tora naczelnik poczty z kopią telegramu, który 
żydzi wy słali do dumy Była tam  mowa nie- 
tylko o pogromie, ale także o „katow aniu14 
chłopów przez wojsko. Nawet główny nacisk 
był położony na ten fakt...

Gubernator wahał nę, czy telegram  pu­
ścić, czy go zatrzymać. Depesza była adreso­
wana do prezydenta dumy i do posła W inawera 
i zredagowana bardzo podstępnie. Ostatecznie 
odeszła. — Ale następnego dnia przyszła wia­
domość o rozwiązaniu dumy i W inaw er stracił 
sposobność wygłoszenia ognistej mowy o prze­
śladowaniu żydów...

Tak bię skończyła cała awantura. Dragoni 
pozostali w C. i patrolują po całej okolicy. 
Stosunki są wszędzie naprężone, a  choć strej- 
ków nie ma, chłopi przy każdej sposobności 
utrudniają roboty polne. — Co będzie dalej, 
n ik t nie wie. W  każdym razie agitacya rewo­
lucyjna nie ustaje, ale jest skierowana daleko 
więcej przeciwko obywatelstwu ziemskiemu, ni­
żeli przeciwko rządowi...

Z wystawy obrazów.
Salon lwowskiego Towarzystwa przyjaciół 

sztuk pięknych nie świeci pustkami, jakby  się 
to można było spodziewać ze względu na obe­
cny sezon ogórkowy Obok k ilku rzeczy da­
wniejszych, widzimy tam  bardzo oryginalne no­
wości: wzory dekoracyjne Bulasa, olejobrazy 
Gwozaeckiego, Fischera - Schucha i Karsznie- 
wicza i rzeźby Lewickiego." J  " “

Dekoracye Bulasa uderzają nas niezwy­
kłym talentem. Pomysł rzucenia na ścianę ro­
ślin tak  codziennych, jak  bodyaki, mógł łatwo 
zawieść oczekiwanie artysty, a przemeź nietyl- 
ko nie zawiódł, lecz okazuje się nawet bardzo 
szczęśliwym. Oko nasze nuży się widokiem geo­
metrycznych linii o wiele łatwiej, aniżeli kon­
turam i przedmiotów treściwych, bo te podsyca­
ją  naszą wyobraźnię i pozwalają oku wtedy, 
gdy się myśli kojarzą, odpocząć. Taka — zdaj 
się — była myśl Bulasa, gdy płaszczyzny kół 
i innych geometrycznych ornamentów pokry­
wał częściowo łodygami, liśćmi i kwiatami bu­
dynków. Uzyskał w ten  sposób ogromny efekt 
linii i płaszczyzn, mimo że na rozmaitość kolo­
rystyczną wcale się nie wysilał. Cudownie wyglą­
dają wykonane w tej manierze kw iatki polne. 
W  rysunku i układzie odznaczają się prostotą, 
powiększone zaś są do rozmiarów nadnatural­
nych i uw ydatniają doskonale miękkość części 
kwiatowych w stosunku do twardej łodygi. Na­
strój całości jest wesoły.

Zupełnie inaczej działają- obrazy Gwozde- 
ckiego. Podczas gdy w dekoracjach Bulasa 
znaleźliśmy dużo treści, mimo, żeśmy jej tam 
wcale nie szukali, to u Gwozdeckiego z wiel­
kim wysiłkiem dopatrujem y się treści i — nie- 
zawsze ją  odszukamy. Gdyby nie jego talent 
rysowniczy, którego nu nie można zaprzeczyć, 
to nie byłoby w tych obrazach nic oprócz te­
chniki. Najlepszym jest „krajobraz44, przedsta- 
stawiający ty ł kamienicy o zm roku; na turku- 
sowem tle_ nieba ciemny m ur i dach, szyby 
okien odbijają ostatnie promienie światła dzien­
nego, z kominów ścielą się blade dymy, a przez 
bramę widać trochę ulicy. Dobrze udało mu się 
także przedstawić w dwóch obrazach spokój

i powagę pełnego morza. Natomiast księżyc na 
wybrzeżu morskim: nie robi wrażenia.

Zupełnie zaś n::- zrozumiałą jest gonitwa 
za niezwykłymi efektami świetlnymi w stu- 
dyach portretow ych i aktowych (Hilda). Psy­
chologii wcale nie uwzględniał, a rysy tw arzy 
w tych efektach świetlnych zeszpecił tak, że 
na przykład portret Begasa zakrawa już na 
karykaturę. Jeden tylko „Pociąg kolejowy44 
prezentuje się dobrze i pozwala sądzić, że 
Gwozdecki będzie lepsze rzeczy tworzył, gdy 
znajdzie raz tę drogę, której na razie bez po­
wodzenia szuka.

Studya Karszniewicza i Fischera-Schucha 
są słabe, a w  dodał k u  tracą niezmiernie przez 
sąsiedztwo wspaniałych portretów  mistrza Po- 
chwalskiego.

Mały feljeton.
W ł a s n ą  s i ł ą

Niedawno tem u miałem w ręce pieniądz 
złoty, ktorego jedna strona była wygładzona i 
nosiła napis: „M lasną siłą44. D ukat ten był dro­
gą pam iątką, nie dla mnie, lecz dla jednej z 
moich znajomych dam.

Pokazano mi go pewnego wieczora nie­
dzielnego, a smutna to była < wiła. Na dworze 
lał deszcz, zimny wicher trząsł szybarm okna, 
ulice ośwmtlał blaay, drżący blask latarni, rza­
dko kiedy przem knął ulicą jakiś przechodzień 
Nudno było w całem mieście. Nie wiedząc, co 
począć odwie ziłem jedną znajomą damę w star- 
szyrn wieku. Przyw itała mnie smutnym uśmie­
chem, zaświeciła lampę i spuściła storę od o- 
kna. Pokoik był maleńki, lecz schludny, w pie­
cu huczał wesoło ogień, tw arz damy wyjaśniła 
się. Była samą, bo służąca wyszła na nabo­
żeństwo.

Opowiadała mi d minionych czasach; sa­
me smutne mstorye. Potem wyciągnęła z szu­
flady stoliczka szkatułkę, aby mi pokazać roz­
m aite pamiątki. Słodki zapach wydobył się ze 
szkatułki — i nie dziw, wszak tam  spoczywały 
marzenia młodości, sny dziewicy, narzeczonej, 
łzy sieroty.

Czego tam  nie było! Zasuszone kwiaty, fo­
tografie, listy i małe pudełeczko zamknięte. Po­
kazała mi fotografie rodziców i sióstr; między 
innemi była tam  taKŻe j e j ,fotografia, gdy była 
jeszcze młodą panienką. Świeża, dosyć ładna 
dziewczyna o wesołych oczkach i uśmiechniętej 
buzi. Je j siostiy także musiały być przyjemne. 
W szystHe już pomarły, tylko om jedna pozosta­
ła; ona, której życie najmniej było miłe, k tóra 
zawsze samotna i rozgoryczona szła po ścierni 
żywota, szukając w fantazyi słońca. Rozpoczę­
ła ten  żywot złotemi nadziejami, m arzyła o 
szczęściu, o sławie. Dziś wszystko pogizebane 
w tej małej pachnącej szkatułce.

W tej szkatułce małej zdoła się pomieścić 
treść owych dawnych snów, ktćie, zdawało się, 
świat cały przeinaczą. Pragnęła stanąć na 
własnych nogach, własną pracą się wyżywić i 
wieść żyme samodzielne. Odradzano jej nada- 
remu: 3. Zdołała przekonać m atkę i ojca i uzy­
skać od nich pozwolenie na wyjazd do wię­
kszego miasta dla studyów YV owych dniach 
poczęło zachodzić słońce jej szczęśliwości. Mo­
zoły nauki nadwerężyły niebawem jej wątle 
zdrowie. Lekarze kazali gruntownie zmienić 
tryb  życia, trzeba było porzucić naukę,

Wyjęła ze szkatułki pierwsze świadectwo 
i pedała mi je  do obejrzenia. Stopień był ce­
lujący. "W estchnęła ciężko i wzięłi do ręki za­
suszony kwiatek. „ To od niego14. Spojrzała na 
mnie smutnie i dwie łzy spłynęły po jej chu­
dych, bladych policzkach.

„On“ był jedyną na świecie istotą, która 
jej życiu nadawała jakiś cel, wypełniała próżnię 
codzienności. On ją  natchnął do napisania 
owej noweli, jedynej, j aka znalazła poklask u 
świata. Za jego poradą posłała ją  do redakcyi 
pewnego pisma.

Przyjęto ją  i zapłacone— tego oto dukata.
W yjęła z małego pudełeczka monetę z na­

pisem: „YVłasną p racą14. Ten napis kazała wy­
ryć na pam iątkę pierwszego grosza zapracowa­
nego. Zaczęła marzyć o swem posłannictwie li- 
teiackiem, napisała di ug^ i trzecią nowelkę i 
znów je posłała do redaucyi. Ośm dni oczeki­
wała z bijącem sercem odpowiedzi, aż wreszcie 
nadeszła. Lecz co za odpowiedź! Jej praca nic 
nie była warta. Natchnienie poprzednie było 
wyjątkowe, nie własne, więc wyczerpało się po 
pierwszej pracy. Je j talen t był za mały. I  od­
kąd spotykały j  j, już same tylko zawody. 
Um arł narzeczony, pomarli rodzice, pom arły 
siostry; ona jedna pozostała aa tym  pa lole p ła­
czu. M ijoiy lata i dziesiątki lat, włos jej posi­
wiał, tw arz poorała sie zmarszczkami, atoli na 
jej widnokręgu nigdy już słońce więcej nie ze­
szło. Z resztek rodzicielskiego m ajątku opędza 
wydatki na chleb codzienny, a ducha karmi 
wspomnieniami.

KRONIKA.
Lwów 16 sierpnia.

O zatonięciu okrętu „S irio14 opowiada na­
oczny świadek katastrofy, kapitan w ęgierskiego pa-

2)

F e lje to n  literack i.
Kazimierz Przerwa-Tetmajer. „Beivolucya“. K ra­
ków. Nakładem  księgarni D. E. Eriedleina. 1906.

(Ciąg dalszy).
N azajutrz rewolucya wybucha. Jesteśm y 

na barykadach. Rewolucyoniści przygotowują 
się do bitw y z wojskiem, są w humorach do­
skonałych i mają zamiar wałczyć jak  lwy, bo 
im powiedziano, że wojsko nie będzie do nich 
strzelało prawdziwemi kulami. Śpiewają tedy:

Nasz sztandar — na sztandarze krew, 
Wolności to je s t śpiew;
W olności to je s t barwa 
O ! jak a  larwa.

Niewiele to ma sensu, ale trudno na ba­
rykadach układać lepsze wiersze.

Do rewolucyonistów przychodzą rozmaici 
reprezentanci burżujów: w ije jakiś hrabia, ja ­
kiś książę, jaki. sportsmen, jakiś kupiec, milio­
ner, baron etc. Rozmawiają ze sobą lokaje, po­
kojówki, kucharki itd. W szystko to bardzo przy­
pomina Nieboską komedyę i jest koniec końców 
najlepszą częścią „Ruwolucyi \  Oto naprzykład 
na str. 87 czytamy:

Służąca do służącej.
He, co? Ty myślisz, ze te psiekiw ie 
państwo, będą teraz tak  jak  w przódy!
Ej ha! A do dziury, a do budy!
F iga !

Druga służąca.
Będzie mi się podobało, to wstanę, 
a nie, to będę spała do trzeciej !
Niech se ta  dzw onią! Cholera im ta  p o lec i! 
Zaraz! Fiubździu! Teraz niech mnie 
całują ! Moja pani to ci się tak  boi!
Łazi to ze strachu, ja k  p ija n e !

Pierwsza.
A moja! Wiesz, chciała ci handryga 
do szafy w łaz ić ! jeszcze de m ojej!
A dawniej, to za byle co haru b a ru ! 
jak  ten pies !

Druga.
da se po tej rewolucyi obiecuję, 
że teraz my będziemy, jak  burżuje, 
a or i teraz będą do waru 
przy kuchni, przy szafliku, przy baliji.
Wiesz, to se obiecuję po tej rewolucyji. 

(przechodzą).

Lokaj do lokaja.
Cóż ty  myślisz, żem głupi? Inośmy zasfcrejkowali, 
idę do pana do sali,
i mówię; proszę mi dać od biurka klucze — 
tam miał papiery — bo jak  nie, to ja  tu  pana

[nauczę,
co my teraz znaczymy, rewolucyoniści.
Zaraz dał. Było ze trzy  tysiące gotówką, 
z pięć w papierach. Żeby był pisnął słówko!
Nic! Miałbyś kiedy takie korzyści?

Dragi lokaj.
Ale!... Aleś ty  mądry kolego!

J a  jeszcze nie chciałem puścić do starego, 
jak  przyszli.

(Przechodzą).
(Ładna rewolucjonistka z inteligencji do brzydkiejy. 

Teraz się nakorfec spełni, o co walczymy tak
[długo!

Teraz nakoniec wyda owoce praca!
Teraz nakoniec kobieta już nie będzie sługą, 
niewolnicą, k tóra oczy obraca 
za swoim właścicielem, jak  słonecznik, 
przyjemnostką, zabawą, ja k  karty , wino, 
albo choćby nawet i potrzebą 
mężczyzny.

Brzydka.
P fe ! W szeteczn ik!
B ru ta l! C ynik! H a! J a k  jego nienawidzę!
Ja k  się nim b rzydzę!
M ężczyzna! P f e !
Niech robią b a ry k ad y ! Niech g in ą !
Niech w yginą do n o g i! Na ich trupie 
Zapanuje feminizm niepodzielnie 
Będzie niebo!
Jeszcze ten raz się przydadzą, 
a gdy spełnią swe zadanie: 
precz !

Pensjonarka.
I  żaden nie zostanie ?

Brzydka.
Może tam który, ale pod absolutną władzą kobiet! 

Ładna.
A ja  myślę tylko, że my nie będziemy już jak

[głupie

gadać tak, jak  oni powiedzą: tak, niJ, j a k : nie, 
ale ujmiemy kielnię
wspólnej nowej budowy i pozostając sobą, 
bo natu ry  nie można gwałcić, 
będziemy pracowali wspólnie nad nową dobą 
duszy ludzkiej. Ciała nie zdołasz przekształcić, 
a ciało je s t zasadą. Od dziś rzeczywiście równą 
będzie kobieta, będzie tak  samo osobą główną 
świata, jak  je s t mężczyzna, nawet będzie mogła 
być prezydentem przyszłej rzeczypospolitej. 
Zupełne zrównanie kobiety, 
jak ie  ta  rewolucya wymogła, 
uważam za je j właściwy cel, wytłumaczenie, 
powód, racyę bytu 1 jej historyczne znaczenie, 

(przechodzą).

Młodzieniec s inteligencji.
A to się teraz skończyć musi, 
ten stan, jak i dotychczas trw ał; 
dosyć się długo mnie i dusi 
pragnienienia naturalne ciał.

W tem miejscu, czy prokuratorya wpłynę­
ła na nakładcę, czy nakładca z własnej nieya- 
tyw y wyrwał dwie Kartki z książki Miały bo­
wiem tam  być rzeczy tak  brzydkie i cyniczne, 
że uznano za właściwe, choć j6 wydrukowano, 
nie pokazywać icb publiczności. W spominamy 
o tem dlatego, że chcemy wyrazić żal- iż nie 
uczyniono tego z k ilka jeszcze innemi kartka - 
mi w tej książce, a na których znajdują się 
rozmaite wstrętności. Ta tendeneya wprowadza­
nia do literatu ry  najordynarniejszych wyrazów,

jakie język posiada dla określenia bądź pewnych 
funkcyj organicznych, bądź jej produktów, zna­
mionuje modernistyczną szkołę krakowską i jest 
niezawodnie dowodem pewnej rebarbaryzacyi 
naszego społeczeństwa. Nió mówiąc już o staro­
żytności, to jeszcze tycb czasów kiedy Ra- 
belam pisał swojego „Gargantua et Pantagruel“, 
używanie takich wyrazów w literaturze uważa­
ło się za dozwolone; używał Ich także i Szeksnir, 
chociaż w mniejszej dozie ; potem cywil.zacya 
postąpiła znacznie, obyczaje zł igodniały, dy- 
stynkeya uczuć i form wzrosła i wyrazy te wy­
szły z książek. Można było sądzić, że na za­
wsze — tyczasem n ie : n istąpiła rebarbaryza- 
cya i zdziczenie obyczajów, to co cuchnie za­
częło pachnieć. W iktor Hugo użył jednego' ta ­
kiego wyrazu, W yspiański paru, a Tetma­
je r  już oałą kopę. Les beaux esprits se rencontrent.

Ale czytajm y dalej książkę p. Tetma-
je ra :

Drugi młodzieniec.
To jest pewne, że się więcej ludzkość nie o-

[barczy
zasadniczym grzechem przeciw kobiecie.

Studentka.
Pierwszy skutek, 

że nie będzie prostytutek...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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row ca „Buda", nazwiskiem Tianich, co następuje: 
Dnia 4 b. m. o godzinie 4 popołudniu płynąłem 
na moim okręcie z szybkością 59 T koło przyląd­
ka  Palos w odległości około dwóch mil morskich 
od wysp Hormigajskich. Spostrzegłem, iż z lewej 
strony zbliża się parowiec, płynący mniej więcej 
w przeciwnym kierunku, jak my. Gdy mijaliśmy 
się z nim, zdało mi się, że płynie on nieco zablisko 
morskiej skały, na której stoi latarnia, lecz ponie­
waż słońce bardzo silnie świeciło, nie mogłem do­
brze ocenić odległości. W  kilka minut po czwartej, 
gdy właśnie okręty się minęły, a ja  patrzyłem  je ­
szcze, jak  płynie tamten okręt, nagle ujrzałem, że 
przód jego wynurzył się z wody, a tułów okrętu 
silnie przechylił się i położył na wodzie na prawym 
boku. Za m alutką chwilkę ty ł okrętu począł się 
zanurzać; nie minęły dwie minuty, a cały ty ł okrę­
tu był już pod wodą.

" Odrazu zrozumiałem w ja k  wielkiem niebez­
pieczeństwie znajdował się ów parowiec. N atknął 
się on na piaszczystą mieliznę, położoną w odległo­
ści mniej więcej jednej mili morskiej na południo­
wy wschód od wysp Hormigajskich. N atychm iast 
kazałem kurs naszego parowca zwrócić ku zagro­
żonemu okrętowi i przygotować łodzie ratunkowe. 
Gdym zbliżył się do nieszczęsnego okrętu, poznałem, 
iż jest to „Sirio“ z Genui. W yw iesił on właśnie 
flagi ratunkowe. Na mostku komendanta, na prze­
dnim pokładzie, na linach i masztach widać było 
wiele osób; niektóre z nich w najkrytyczniejszem 
położeniu. Kazałem opuścić na morze dwie łodzie 
ratunkowe i podpłynąć do tonącego okrętu. Gdy 
łodzie moje już popłynęły, przybyły na miejsce dwa 
hiszpańskie okręty, jeden parowiec dla ochrony 
w y b r z e ż y  i drugi okręt mniejszy. Pierw szy o k rę t  
hiszpański nie mógł się zupełnie zbliżyć do toną- 
cegó „Siria“, manewrował więc tak, że zwracając 
dziób ku niemu, choć przodem starał się do niego 
zbliżyć. W iele osób z tonącego okrętu rzuciło się 
w morze i płynąc starało się dotrzeć do wielkiego 
hiszpańskiego statku. Nasze łodzie naprzód brały 
tych, którzy płynąc, byliby potonęli; później pod­
płynęły aż do samego okrętu, brały stam tąd roz­
bitków i przewoziły na pokład hiszpańskiego statku. 
Nasze łodzie już trzy razy przepłynęły tę turę, gdy 
do tonącego „Siria" zbliżyły się cztery malutkie 
barki z owego drugiego, mniejszego okrętu hiszpań­
skiego. Za chwilę — było już wpół do szóstei — 
przybył na miejsce katastrofy  pewien parowiec 
francuski i zaraz spucił na wodę łódź ratunkową.

W szystkie te  łodzie razem z naszemi praco­
wały nad dziełem ratunku. Lecz ratunek nie był 
łatwy. Najtrudniej ratować było tych rozbitków, 
którzy schronili się na maszty i uczepili lin okręto­
wych ; morze bowiem było bardzo niespokojne i 
dlatego łodzie tylko bardzo powoli i nader ostro­
żnie mogły podpływać do wystających z wody lin 
i poprzecznych drągów „S iria“, gdyż same mogły 
się oplątać i utknąć na częściach lin i drągów za­
nurzonych w wodzie.

W  końcu udało się, z w yjątkiem  tych, którzy 
utonęli przed przybyciem łodzi ratunkowych, ura­
tować wszystkich podróżnych i całą załogę. Prze­
wieziono ich częścią na pokład owego większego 
okrętu hiszpańskiego, a częścią na pokład drugiego 
hiszpańskiego parowca do ochrony brzegów, który 
przypłynął na miejsce katastrofy około wpół do 8 
nad wieczorem. W ielu rozbitków uratowało się w 
ten sposób, że podpłynęło do łodzi ra tunkow ych ; 
innym rzucano liny i zapomocą tych lin wciągano 
ich do łodzi.

Najtrudniejsza spraw a była z tymi, którzy, 
czy to ranni, czy z przerażenia, jakby  zastygli, z kur­
czowym wysiłkiem uczepili się byli lin tonącego 
okrętu i nie chcieli ich wypuścić. Tych musiano 
przemocą odrywać i wsadzać do łodzi. Robota ta 
była niesłychanie uciążliwą, gdyż „Sirio“ nachylił 
się był o praw ie 50 stopni. O godzinie 8 skoń­
czyła się akc-ya ratunkowa. Moje łodzie na samym 
ostatku przewiozły na pokład hiszpańskich okrętów 
pozostałych przy życiu oficerów i kapitana, który 
wsiadł do łodzi ratunkowej ostatni, wprzód stw ier­
dziwszy, iż już nie ma nikogo do ratowania. Dwie 
łodzie moje uratowały przeszło sto osób. W iększa 
łódź uratow ała 60 osób, w tern przeszło 30 kobiet 
i dzieci. Mniejsza łódź moja przewiozła 40 osób, a 
to 32 mężczyzn i 8 kobiet. Zdaje się, że dlatego 
tylu pasażerów i tylu ludzi z załogi zdołało się 
uratować, iż w chwili katastrofy  praw ie wszyscy 
znajdowali się na przodzie okrętu. Pasażerowie i ci 
ludzie z załogi, którzy w chwili katastrofy  byli 
w kajutach w tylnej części okrętu, prawdopodobnie 
zginęli, bo ty ł okrętu zanurzył się tak  nagle i 
szybko pod wodę, iż ci ludzie n e mogli wydostać 
się na pokład.

W edle pierwszych zeznań uratowanej załogi, 
w chwili najechania na mieliznę „Sirio" płynął pod 
pełną parą. Uderzenie było tak gwałtowne i statek 
tak  nagle zanurzył się w wodę, że nie mógł już 
spuścić własnych łodzi ratunkowych, bo część ich 
spadła do wody, a część tak się zaplątała, że nie 
można ich już było odczepić. W  chwili katastrofy 
wiał silny w iatr i morze było bardzo niespokojne. 
Zdaje się, że ty ł „Siria“ nie oparł się mocno o 
mieliznę, bo przez trzy godziny najbliższe po ka ta ­
strofie zanurzył się jeszcze bardzo znacznie, pod­
czas gdy przód okrętu pozostał nad wodą.

Wielka ofiarność Cesarza na cele czeskie. 
W ychodzący w Pradze Hlas Naroda donosi, że Ce­
sarz z okazyi swego pobytu w jesieni w Pradze 
ofiaruje 3,000.000 koron na rozmaite cele humani­
tarne, jak  n. p. na cele zwalczania gruźlicy i t. p. 
Z ofiary tej ma być także odrestarowany trak t 
W ła d y s ła w a , w io d ący  n a  zam ek  n a  H rad czy n ie . N a 
potrzebę restauracyi tego dojazdu miał zwrócić u- 
wagę Cesarza następca tronu.

Szef biura prezydyalnego Namiestnictwa,
radzca Dworu p. Wacław Zaleski, w yjechał Da kil­
kutygodniowy urlop.

Dorożki automobilowe we Lwowie. Magi­
s tra t udzielił p- Juliuszowi Schrenzlowi koncesyi na 
trzy  dorożki automobilowe, wyznaczając dla nich 
stanowiska : przy placu Maryackim od strony skle­
pu D ittm ara, przed teatrem  miejskim i koło hotelu 
Metropol przy placu Bernardyńskim . Opłaty ty tu ­
łem placowego od samochodowych dorożek będą o 
50 prc. wyższa, aniżeli za dorożki konne. — Ta­
ryfa jazdy je s t dość przystępna. Jedna jazda w 
dzień ma kosztować 2 korony; najdroższa taryfa 
je s t do placu wyścigowego (10 kor. w dzień, 12 
koron w porze nocnej). Za jazdę wedle czasu opłata 
wynosić ma 3 korony w dzień za pierwsze pół go­
dziny, każdy dalszy kw adrans jedną koronę.

Bursa ruska powstanie niebawem na K aste- 
lówce (w dalekim punkcie ulicy Krzyżowej). Ma­
g istra t zatwierdził już plany na ten gmach, który 
będzie m iał 22 okien frontu.

Bankructwo. Z Kołomyi donoszą, że na tam­
tejszym targu  pieniężnym wywołało wielki popłoch 
bankructwo finansisty kołomyjskiego Izraela Horo­
witza. Passyw y mają wynosić około 300 tysięcy 
koron. Poszkodowane są przeważnie wielkie insty- 
tucye handlowe.

Uczeń zdolny, ale biedny i na siłach wy­
czerpany, potrzebuje nazdrowem  powietrzu przebyć 
wakacye, a na to środków brakuje. K to łaskaw 
z naszych czytelników, raczy nadesłać na powyż­

szy col zasiłek na ręce p. Mieczysławskiego ul, 
Zamarstynowska 29,

Kolonia polska w Rzymie. Ze stolicy W łoch 
p isz ą : Powagę życiu polskiemu nadaje w Rzymie 
zakon Zmartwychwstańców, na którego czele stoi 
jenerał, ojciec Kasprzycki, rodem z Ameryki. W  
gronie wybitnych kapłanów z tego zgromadzenia 
wyróżnić należy czynną działalność o. Smolikow- 
skiego, b. jenerała, autora „H istoryi Zm artwych­
wstańców", ojca Marszalkiewicza, prokuratora zgro­
madzenia, ojca Giecewicza, ascety, który  m ajątek 
swój poświęcił na rzecz zgromadzenia. W  zarządzie 
Zm artwychwstańców znajduje się Collegium polo- 
mcum, które jednak tworzy oddzielny zakład, kształ­
cący młodzież duchowną polską, przybywającą z Pol­
ski. Rektorem  kolegium je s t o. Paw eł Smolikowski, 
wice-rektorem  o. K onstanty Czorba, który co roku 
z Nizzy przywozi od hr. Branickiej „non par v ani 
pecumamu na cele tej polskiej instytucyi rzym­
skiej, wychowującej dla kra ju  przyszłych kapłanów, 
rozumnych i dzielnych. Tu więc także, przy Via 
Maroniti, gdzie się wznosi budynek kolegium, pod 
opieką ojcowską Zmartwychwstańców kwitnie mło­
de życie polskie, rozwijając się wszechstronnie w 
jasnych refleksach nieba włoskiego, pod tarczą 
M atki Boskiej Częstochowskiej, której obraz ochra­
nia wejście do wnętrza kolegium.

Kolonię polską w Rzymie, oprócz wymienio­
nych osób, tworzą: X. Adam Sapieha, szambelan
papieski, w ybitny przedstawiciel młodej generacyi 
duchowieństwa polskiego przy W atykanie, X. K a­
zimierz Skirmunt, agent do spraw polskich przy 
propagandzie, X. Serafin Majcher, spowiednik pol­
ski w bazylice św. Piotra. Stałym od la t dziesięciu 
mieszkańcom Rzymu je s t dr. Adam Darowski, hi­
storyk i korespondent pism polskich. Od la t kilku 
również mieszka tu utalentowany artysta-m alarz p. 
W ygrzyw alski, który niedawno wrócił z Egiptu z 
pełną teką. Nadto wybitne miejsce wśród naszej 
rzymskiej kolonii artystycznej zajmuje p. Antoni 
Madeyski, rzeźbiarz, twórca wspaniałych dzieł w 
marmurze na W awelu, „Sobieskiego" w Padwie i 
wielu innych utworów niepospolitej wartości. Nie­
mniej wybitne miejsce zajmuje w kolonii rozgłośny 
rzeźbiarz Teodor Rygier, którego córka wyszła za 
mąż za W łocha Corradi’ego i należy do zapa­
lonych agitatorek-socyalistek, wygłasza też na 
zgromadzeniach robotniczych w Medyolanie pło­
mienne mowy.

K ilka miesięcy do roku spędza w Rzymie ks. 
Radziwiłłowa z Nieświeża, posiadająca piękny wła­
sny pałac na Yia Boncompagna. W  gościnnych 
swych salonach gromadzi wytworne towarzystwo 
polskie i włoskie. Księżna Radziwiłłowa je s t do­
skonałą znawczynią i miłośniczką muzyki i otacza 
swą opieką młode Polki, które w Rzymie poświę­
cają się studyom muzycznym.

Wyścigi oficerskie w Krakowie odbyły 
się 11 b. m. na tamtejszym torze wyścigowym, 
staraniem  12 pułku dragonów', stojącego załogą w 
Krakowie. Było sześć biegów, W  pierwszym bie­
gu dla koni półkrwi z płotami na metę 2.800 m. 
o nagrody honorowe hr. Chorińsky’ego, rotmistrza 
Yictorina i bar. Gudenusa zwyciężył nadporucznik 
Horbaczewski na gn. kl. „G retel" bar. Podstatz- 
k y ’ego; drugi przybył do mety rotm. Neusser na 
własnej 5 1. gn. kl. „H alka".

W  drugim biegu dla wszystkich koni oficer­
skich z przeszkodami na dystans 3600 m. o nagro­
dy honorowe hr. Cayriani, podpuł. P ragera i bar. 
Peche zwyciężył nadpor. Horbaczewski na kl. „Scha- 
tzerl", drugi przyszedł por. Scheff' na kl. „Conver- 
sation", W  trzecim biegu z przeszkodami dla koni 
pół krw i o honorową nagrodę pań na metę 3200 
m. pierwszy przyszedł sgn. w. „Incomin" pod por. 
Lauerem, drugi g. w. „Tegetthoff pod rotm. bar. 
Gudenusem. W  czwartym , biegu również z prze­
szkodami dla w szystkich koni o nagrody honorowe 
barona 'Webera, hr. Hompescha i nadpor. Horba­
czewskiego na metę 3200 zwyciężył nadp. baron 
W eiss-Staryenfels na w. „A lter"; druga przyszła 
kl. „Beduine" pod rotm. V ictorinem “. W  biegu 
piątym  z przeszkodami o nagrody pieniężne na 
metę 3200 jeździli podoficerowie na koniach służ­
bowych. W  biegu szóstym i ostatnim także z prze­
szkodami dla koni pełnej krw i na metę 4000 m.
0 honorową „nagrodę wędrowną" kurpnsu oficer­
skiego zwyciężył 3 1 g. w. „M aculany" pod nadp. 
bar. Eranzem, drugi przybył „Capudan Pascha" pod 
por. hr. Hompeschem.

Kradzież na tysiąc kilkadziesiąt koron.
Dzisiaj rano w pewnym szynku na placu krakow ­
skim polieya zaaresztowała dwóch notowanych zło­
dziei : Jędrzeja Oleszkiewicza i Ozyasza Rosinera, 
którzy chcieli zmienić banknot tysiąc koronowy, a 
nie wiedzieli nawet, co to je s t ów banknot; sądzili 
oni, że to 100 koron. P rzy  aresztowanych znalezio­
no jeszcze kilkadziesiąt koron oprócz owych 1000. 
Nie chcą oni powiedzieć, gdzie te pieniądze u- 
kradli.

Konkurs na cztery premie po 1.120 ko­
ron z fundacyi im. Franciszka Blanka dla ubogich 
czeladników rzemieślniczych, rozpisuje M agistrat 
m iasta Lwowa. Podania o przypuszczenie do loso­
wania należy wnieść najdalej do 30 września do 
V III. D epartam entu M agistratu (III. piętro).

Nadto ogłasza M agistrat konkurs na udziele­
nie zasiłku w kwocie 200 koron z fundacyi ś. p. 
Emilii Dębkowskiej dla jednego rzemieślnika, w ce­
lu umożliwienia mu samoistnego wykonywania swo­
jego rzemiosła. (Podania do 15 września) — oraz 
na wsparcie w kwocie 40  koron dla wdów i sie­
rot po mieszczanach lwowskich (również z funda­
cyi ś. p. E m ilii Dębkowskiej). P o d a n ia  n a le ż y  w no­
sić do M agistratu do 15 września.

Maxym Gorki o Ameryce. W  Appletons 
Magazine w artykule pod tytułem  „Miasto mamo­
ny" Maxym Gorki tak  opisuje pierwsze swoje w ra­
żenia odniesione w Nowym Jorku  : „Zdała nad brze­
giem milczące i ciemne wyzierają z mgły „drapa­
cze chmur". Prostokątne, bez pretensyi do piękna 
podnoszą się te ociążałe sterty  kamieni ku niebu, 
mrukliwe, uparte, jakby  pozbawione pociechy. 
W  oknach tych kolosalnych więzień nie kw itną 
kw iaty, nie wyziera przez nie ni jedna główka dzie­
cięca. Te piram idy kamienne podnoszą cenę ziemi, 
na której stoją do wysokości własnych wierzchoł­
ków, lecz smak obniżają tak  nisko, jak  ich funda­
menty. To już zawsze tak je s t: w wielkich domach 
mieszkają mali ludzie. Zdała, wygląda to miasto jak  
przeolbrzymia paszcza z czarnymi, nierównymi zę­
bami. W yrzuca ona z siebie czarne chmury dymu
1 stęka jak  otyły obżarciueh. Nigdzie nie wydali 
mi się ludzie tak  nieszęśliwymi, tak  beznadziejnie 
przykuci do życia, jak  w Nowym Jorku. Nigdzie 
ich nie widziałem tak tragikomicznie ze siebie za­
dowolonych, jak  w tej potwornie olbrzymiej fan- 
tasmagoryi żelaza, kamienia i szkła, stworzonej przez 
próżną i chorobliwą żądzę Merkurego i Plutona.
I  gdy wpatrywałem się w to życie, coraz to wy­
raźniej czułem, że w ręku Bartholdiego statuy wol­
ności nie pochodnia wolności, ale żarzy się i bły­
szczy — dolar!"

Krajowy warsztat naukowy dla wyrobu 
zabawek W  Jaworowie rozpoczyna kurs szkolny 
1906/7 z dniem 1. września 1906. Kandydaci, pra­
gnący uczęszczać do tego zakładu, zgłosić się winni

do Zarządu szkoły najdalej do 1. września 1906. 
W arunki p rzy jęc ia : ukończony rok 12-ty, świade­
ctwo uwolnienia od uczęszczania na naukę codzien­
ną i fizyczna zdolność do pracy. Przy szkole jest 
bursa dla kilku biednych, a zdolnych uczniów.

Do Truskawca przybyło od 15. czerwca do 
1. sierpnia 2.321 osób.

Z  kolei. C. k. Dyrekcya kolei państwowych 
we Lwowie rozpisała licytacyę na dostawę oleju 
rzepakowego do palenia i smarowania. Bliższe wa­
runki i formularze ofert można otrzymać w c. k 
D yrekcyi kolei. Termin do wnoszenia ofert kończy 
się 30. sierpnia b. r.

Temperatura dnia 13 sierpnia o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -f- 16, we 
Lwowie - f l 3 ,  w Tarnopolu 4 1 6 ,  w Czerniowcach 
4 I 6, w W iedniu -|-14, w Salcburgu 4  4  w Gracu 
4 1 9 )  w Pradze -}-14, w Tryeście -f 23, w Ahbazyi 
4 2 0 ,  w Raguzie -j-25, w Budapeszcie -{-18, w 
Berlinie 4 1 6> w Hamburgu -j-lfi, w  Monachium
4 16, w Zurychu -{-14, w Genewie 4 1 9 )  w Lugano 
4 2 2 ,  w Anglii 4 1 6 ,  w Paryżu 4 1 8 ,  w Biarritz 
4 2 2 ,  w Nizzy 4 2 6 ,  w północnych W łoszech 4 19, 
we Florencyi 4 2 4 )  W' Rzymie 4 2 2 ,  w Neapolu 
+ 23 , w Palermo 4 2 6 ,  w Madrycie -j-22, w Sztok­

holmie +  15, w Petersburgu 4 1 4 )  w W ilnie + 1 4 , 
w W arszawie 4 4  w Moskwie -+-14, w Kijowie
4 1 7 ,  w Odessie 4 4  w Serajewie -(-14, w 
gradzie 4 1 7 ,  w Bukareszcie + 2 0 , w Sofii + 1 6 , 
w Konstantynopolu + 2 4 , w Atenach -1-26. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Pogoda w Austryi, w Niemczech, we W ło­
szech i w Hiszpanii. Deszcze we Erancyi, w Anglii, 
w Skandynawii i w Rosyi.

Zmarli, w Ja ś le  -Edmund Pareński, emer. 
radzca sądu krajowego, w ->6 roku życia.

Stan powietrza. T, o g .  7 rano 4  14 R. 
w poł. 4  19 R . ; na słońcu 4  32 R. Bar. 769. 
Spada. Przecudna pogoda.

Menażerya w domu.
— Chodź ze mną do menażeryi...
— Dziękuję ci, mam tego dosyć w domu; żona 

wciąż papla, jak  sroka; córka powtarza słówka 
francuskie jak  papuga; najmłodszy syn piszczy, jak  
kot; najstarszy to istotny lampart; teściowa prze­
biegła, jak  lis, nazywa mnie niedźwiedziem; kuchar­
kę mam brzydką jak  małpa; a stróżka kradnie, jak  
kruk...

— Na Boga! to istotnie nie potrzebujesz już 
chodzić do menażeryi.

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sierpnia. 

YuJdło Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. —  Viola de la Sera, gwiazda 
subretek ekscentr. — Vitlorio Georgetto, tancerze 
na rękach. — „Uderzająca piękność," wodewil. —
12 wspaniałych a trak cy j! __ W  niedziele i św ięta
dwa przedstaw ienia: o godz. 4 i 8.

Część ekonomiczna.
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 

Towarzystw rolniczych z targu  zbożowego w K ra ­
kowie na K leparzu z dnia 14 sierpnia 1906 r.) — 
Tondencya dzisiejszego targu była niezmienioną. 
Jedynie ceny żyta podniosły się o 10 do 20 hal., 
co przypisać należy słabemu dowozowi. Inne arty ­
kuły bez zmiany.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8-50 do 8-70 
koron, czerwoną od 8-30 do 8-50, żyto od 6-20 do
6-40, jęczmień od 7-00 do 7-20, owies od 7-40 do 
8-00, grocb zwykły od 8-75 do 9-75, groch Yictoria 
do 10-50 do 11-50, groch (do siewu) na paszę od 
— •—• do — •— , w-yka nowa od 0 ‘— do O-—, bobik 
od O-— do 0-— , kukurudza stara  od •—•— d o — •— , 
nowa od — •-— do — ■— , Cinąuantino od 8--— do 
8-20, otręby pszenne od 5-— do 5-10, żytnie od
5-25 do 5-40, rzedak od 151-— do 15-75- W szystko 
za 50 klgr.

Z  targu chmielem (doniesienie firmy Paw ła 
Seelenfreunda). Dzisiaj rozpoczął się w Norymber­
dze targ  tegorocznego chmielu galicyjskiego. Sprze­
dawano po 140 do 175 marek za 50 kilo. Już 
z dzisiejszego ruchu można wnioskować, że partya 
zwyżkowa nie osięgnie eelu, bo partya zniżkowa 
złożona wyłącznie z piwowarów patrzy na tę haus- 
sę w Galicyi i Królestwie całkiem obojętnie. W iel­
kie browary mają zapasy na 1 ,/ |  do 2 lat, umie­
szczone w bardzo dobrych magazynach nowego sy­
stemu, w których chmiel przez kilka la t utrzymuje 
świeżość. Zresztą konsumeya piwa spadła w tym 
roku o 50.000 cetnarów chmielu. Oprócz tego ró­
wnież niekorzystnie wpływają na konsumcyę piwa 
podwyższone podatki w Niemczech.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 13 sierpnia.

(Z.) Od początku tegorocznej kampanii zbo­
żowej spadają stale ceny głównych gatunków 
ziarna na, rynkach austryackich i  w ę g i e r s k i c h .  
Ceny pszenicy obniżyły się do tej pory o SO 
halerzy na 50 kilogramach, ceny zaś jęczmie­
nia prawie o koronę. Ten spadek cen nie jest 
bynajmnniej następstwem zbyt_ natarczywej po- 
daży, przeciwnie, zaofiarowanie zboża jest do 
tej pory znacznie mniejsze, niż zwykle. Główną 
przyczyną tego spadku je s t  odporne zachowa­
nie się konsumentów, którzy wobec nadzwy­
czaj korzystnego -w yniku żniw nie chcą na ra­
zie robić zakupów, czekając widocznie na je ­
szcze tańsze ceny. Nadto wpływają, na obniże­
nie się cen także stosunki, panujące w m ły­
nach budapeszteńskich, które, jak  wiadomo, za­
wiesiły ruch i od dwóch tygodni nie robią, na 
targu żadnych zakupów.

Jeden ważny skutek wszakże wywołało to 
obniżenie się cen zboża na rynkach krajowych, 
a mianowicie, że umożliwiło chwilowo eksport 
pszenicy z naszej monarchii za granicę, gdyż 
na zagranicznych rynkach  ̂ nie było  ̂ takiego 
spadku cen. Jakoż istotnie ostatnimi dniami 
zawarto kilka dosyć znacznych transakcyi 
w sprzedaży, którą zakontraktowano do połu­
dniowych Niemiec 1 Szwajcaryi. Na razie szan­
se eksportu pszenicy austryackiej i węgier­
skiej są o tyle lepsze, że Rumunia, jakkolwiek 
miała zbiór dobry zarówno pod względem ja ­
kościowym ja k  i ilościowym, nie może jeszcze 
eksportować swojej pszenicy, gdyż z powodu 
deszczów, jakie panowały podczas robót żni- 
wiarskich, jest ona jeszcze wilgotna.

Na targu  berlińskim cena pszenicy^ do tej 
pory wcale się nie obniżyła, to też jest na­
dzieja, że pomimo nowych wysokich ceł nie­
mieckich rolnicy nasi będą mogli w tym  roku 
sprzedać dosyć znaczne ilości pszenicy do 
Niemiec.

Natomiast eksport jęczmienia do tej pory 
rozwinąć się nie może, gdyż niemieccy kupcy 
i piwowarzy czekają na to, jak i będzie rezul­
ta t  sprzętu jęczmienia w Niemczech i dlatego 
na razie nie chcą kupować.

Ceny owsa obniżyły się w ciągu minione­
go tygodnia o 50 halerzy na 50 kilo.

Loco W iedeń notowano dziś za 50 kilo 
następujące ceny:

Pszenica cisańska (77 do 81 kilo) 7-95 do 
8 -40, nowa (79 do 82 kilo) 7'65—810, banatka 
(76  do 80 kilo) 7-45—7-85, słowacka (76 do 81 
kilo) 7-40—7'85, nowa (77 do 81 kilo) 7'50 do 
7-90, dolno-austryacka 7-45—7‘80.

Żyto słowackie nowe (72 do 74 kilo) 6'45 
do 6'65, rozmaite węgierskie nowe (72 do 74 
kilo) 6'40—-6'60, austryackie nowe (71 do 74 k i­
lo) 6-35—6'55.

Jęczmień morawski nowy loco stacya
7-25—-7+5, z doliny Morawy nowy loco stacya 
6-60—7-20, słowacki nowy 610—7'25, pólnocno- 
węgierski nowy loco stacya 5'60—810, cisański 
nowy loco stacya 5'60—740.

Kukurudza węgierska 6'55—G'75, Cinąuau- 
tin  7-70—8-20.

Owies węgierski stary 8'50—925, nowy
6-90—7-30.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze pór mmc).

Paryż. Z Aten donoszą, iż wedle nade- 
szłych tam  wiadomości miasto Achialos spło­
nęło cało z wyjątkiem dzielnicy bułgarskiej. 
Wielu zbiegów, którzy uszli z życiem, znajduje 
się na brzegu morskim. Los m etropolity nie 
jest wiadomy. Dyplomatyczny ajent grecki od 
dawna zwracał uwagę rządu bułgarskiego na 
możliwość rozruchów antigreckich, rząd jednak 
nic nie zarządził.

Kronberg. Na przyjęcie króla Edwarda 
przybył tu  cesarz Wilhelm, oraz oboje księstwo 
Hescy. Cesarz Wilhelm pomógł królowi Edw ar­
dowi wysiąść z wagonu, poczem powitali się 
serdecznie. Następnie udano się powozami do 
Friedrichshofu.

Kronberg. Wczoraj o godzinie 11 przed­
południem odbył król Edward z cesarzem 
Wilhelmem przejażdżkę w otwartym  powozie.

Saalburg. Monarchowie zabawili na zam­
ku w Saalburgu do 5, poczem udali się do 
Homburga, a następnie przez Ursel do Frie- 
drichshóhe.

Barcelona. K apitan okrętu „Sirio", który 
się rozbił koło wysp Hormigas, na wschodniem 
wybrzeżu Hiszpanii, odjechał stąd wczoraj do 
Włoch.

(Depesze popołudniowe).
Zakopane. Odbyło się tu  doroczne zgro­

madzenie członków Sanatoryum dla chorób 
piersiowych d-ra Dłuskiego. Przewodniczył wi­
ceprezes rady nadzorczej hr. Adam Krasiński. 
Sprawozdanie dyrekcyi za ubiegły rok złożył 
dr. Dłuski. Ruch był bardzo ożywiony, bawiło 
przeciętnie 73 chorych dziennie ze wszystkich 
dzielnic polskich i z zagranicy. Uchwalono po­
dziękować Bankowi krajowemu za ulgi, przy­
znane w sprawie pożyczki. Udzielono dyrekcyi 
absolutoryum za rok ubiegły (1905), zatw ier­
dzono bilans i przyjęto budżet na rok bieżący. 
W  toku obrad podniesiono potrzebę zwróce­
nia się do lekarzy warszawskich, aby chorych 
przysyłali tutaj, zamiast do zagranicznych za­
kładów.

Petersburg. Praieitelshr. Wicstnik zamie­
szcza następujący komunikat o położeniu na 
K aukazie: Z powodu nieustannego ruchu re­
wolucyjnego, ustawicznych napadów i rabun­
ków, oraz starć między rozmaitemi narodowo­
ściami, zaprowadzony jest na całym Kaukazie, 
z wyjątkiem kilku okręgów, stan wojenny. 
Zwłaszcza bardzo poważny charakter miały 0- 
ostatnie wypadki w Szuszy; uzbrojone bandy 
napadały na oddziały wojska. Władze rozpo­
rządzają dostateczną liczbą wojska, aby stłu­
mić niepokoje. Ruch na Kaukazie, jak  zresztą 
w innych częściach państwa, ma charakter re­
wolucyjny. Starcia pomiędzy Tataram i a Or­
mianami we wschodniej części Kaukazu przy­
pisać należy przeciwieństwom narodowościo­
wym. Wśród jednej części makometańskiej lu­
dności można zauważyć chęć rabunku. Lu­
dność tatarska w guberniach tyfliskiej i ku- 
tajskiej daje łatwo posłuch naukom socyali- 
stycznym.

W  ostatnim czasie zaostrzyły się niepo­
koje wśród ludności w Baku i Tyflisie. Nie na­
leży natomiast obawiać się powszechnego strej- 
kn kolejow ego. U Ormian wywiera największy 
wpływ towarzystwo Dasznak-sueten. Towarzy­
stwo to miało pierwotnie za zadanie ochronę 
interesów ormiańskich, obecnie ma ono jedynie 
cele rewolucyjne. Pomiędzy Tataram i nie mają 
rewolucyjne stowarzyszenia wcale wpływu. In ­
ne górskie plemiona zachowują się lojalnie. 
Wojska na Kaukazie są wierne przysiędze, a 
wiadomości o niepokojach w poszczególnych od­
działach wojskowych okazały się po większej 
części przesadzone. Prócz nagromadzenia wojsk 
ustanowiono jeszcze w celu uśmierzenia niepo­
kojów komisye pojednawcze, złożone z przed­
stawicieli miejscowych władz, oraz delegatów 
wiodących spór narodów. Komisye te okazały 
się w poszczególnych okręgach bardzo poży­
teczne.

Główną uwagę zwracają władze na zado­
walające rozwiązanie sprawy ag rarne j; rząd 
wygotował już projekt ustawy o zniesieniu do­
tychczasowego stosunku chłopow do właścicieli 
ziemskich; przeprowadzenie jednak odpowie­
dnich zarządzeń opozni się wskutek obecnej 
sytuacyi 1 niepokojow. Zarząd Kaukazu ma 
nieustanne staranie o reformy. Zupełny spokój 
na Kaukazie nie może jednak nastąpić przed 
ustaniem niepokojów w innych częściach pań­
stwa.

Petersburg . Na podstawie przepisów o 
wzmocnionej ochronie zakazano wydawania 
dziennika „X X  Wiek". Również na prowincyi 
wydają władze nieustannie podobne zakazy, do­
tyczące pism rewolucyjnych.

P rofesor K ow alew sk ij (członek s tro n n ic tw a  
kadetów ) o trzy m ał pozw olenie n a  założenie no ­
w ego dzienn ika  „Strana".

Samara. Na kolei z Samary do Ziatou- 
sta zaprowadzono stan wojenny, z powodu roz­
ruchów agrarnych.

Juzów ka. W e wsi Juzówce próbowali chło­
pi uwolnić kilku innych uwięzionych za udział 
w rozruchach agrarnych. Kozacy dali ognia. 
5 chłopów padło trupem, dwu jest rannych.

R ów nież z w ie lu  in n y ch  m iejscow ości do­
noszą o pow ażnych  n iepokojach .

Sofia. O losie rzekomo spalonego biskupa 
greckiego w Anchialos krążą rozmaite pogło­
ski, które trudno sprawdzić. Według ostatnich 
wiadomości, miano wczoraj znaleźć w na pół 
spalonym domu biskupa przy ż y c iu ; schronił 
się tam wraz z kilku notablami greckimi. W ła­
dze podobno uwięziły biskupa pod zarzutem, że

namawiał Greków do atakowania demon' 
strantów.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 16 sierpnia. Br. M. Bła- 

żowski z Nowosiółki. L. br. Briickman z Monaste- 
rzec. B. br. Popper i W . Lunzer z W iednia. W . 
Strzelecki z Nowoszyc. Z. Zadurowicz z Chlebiczy- 
na. Dyr. H. H ahn z W ygody. D. Łuk asie widz 1. 
i dr. S. Haozewsld z Kołomyi. W . Peters z Ame­
ryki. J  Chojęcki i C. Makowiecki z Król. Polsk. 
N. Strzembosz z Rocyi. W. Dzięciołowski z Goło- 
gór. W . B arta  z Pragi. Z. Cielecki z Byczkowiec. 
P. Gołaszewska z Toustobab. Dr. W iesenberg z 
Kałusza.

HO TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony — 
pilzneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia tv miejscu.
Przyjechali dnia 16 sierpnia. A. Orzechowska 

z Rosyi. M. Kostecka -i N. Zaleska z W ołynia. N. 
Zaleska z W ołynia. K. Piątkow ska z Józefówki. 
W . Jepsen z Helsingforsu. H. Sowilscy z Mikołajo­
wa. N. Morany, J . Isenberg z Krakowa. J . Jemioł- 
kowscy z W arszawy. J . Kociuba z Zarwanicy. N. 
Raciborscy z Podniestrzan. W . Federer i L. S tretz 
z Pragi. L. Holecki z Kijowa. W . K leinberger z 
W iednia. E. Ciepielowski z Przemyślan. A. Olszew­
ski z Tarnopola. W . Bogdański z Przemyśla. M. 
Roszkowski z Jarosławia. Z. W eigel z Mikołajowa. 
P. Grudzińska z Bursztyna. B. L ipiński z Bolecho­
wa. A. Makomaski z K rólestwa Polskiego. F. R y ­
bicki z Mielca. R. Cygowie ze Stryja. E. Schutto- 
wie z Przemyślan. J . Zaściński z Żytomierza. J . 
Allerhond z Sambora.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierce też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Rok założenia 1853-

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG & SYN
ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po jak 
najściślejszym kursie dziennym.

Losy na spłaty miesięczne
pod najdogodniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Prenumerata 
roczna 3.40, na prowincyi 3.60.

Wiedeń 16 sierpnia. (Giełda' towarowaf. Cu­
kier 19-60—19-70, 19-80—19-90 (stale). — Spi­
ry tus: 40*80—41-20 (ustalony). — N afta ga­
licyjska bez zmiany.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
W iedeń 16 sierpnia.

Marki 117.35, renta majowa 99.55, w ęgierska 
renta koronowa 94.85, akcye: austr. zakł. kredyt. 
671.25, węg. zakł. kred. 813.50, anglobanku 308.50, 
union banku 549-50, bankvereinu 549.25, landerbanku 
441-— , kolei państw. 672-50, lombardy 163-25, akcye 
kolei Elbethal 001.00, fabryki broni 0.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 587.25, Rima M uranyi 575.00, prag. 
Tow. żel. 2796, losy tureckie 161.50, ruble 250.75 
Usposobienie: bez ochoty.

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 79.40.

L w ń w  16 sierpnia. (Z izby handlowej)
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po 

400 Koron — do —.— Kolej dworsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 572-00 do 582 00 Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. — do — . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron do 300 —- Banku dla
handlu  i przemy stu po 400 k 195"— .

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
P rzy c h o d zą  d o  L w o w a  %

Z Krakowa- 2 .3 1 * . 1 3 0 , 8  4 0 * ,  5.60* 8-45, 6.25, 9.80* 
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Podwołoezysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

6.50. 10,30* „
Z Podwołoezysk na Podzamcze: 2 . 0 5 ,  7.00, 11.85, 5.25, 

10.12*.
Z Cserniowieo: 1 2 .2 0 * .  1 .4 0 ,  6.10, 5 45, 9.05 .
Z Kołomyi: 0.06.
Ze Stanisławowa: 8 05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.15, 1.60, 9.2G*.
Z Ł a w o o an eg o : 7.29, 11.60, 10.60*.
Z Tuchli: 8.65.
Z Bełżca: 4.50

O d ch o d zą  ze L w o w a :
Do Krakowa 8 .2 3 ,1 2 .4 8 * ,  2  4 5 ,  4 05* 8.36,6.85*, 11.0 * 
Do Rzeszowa: 4.06
Do P o d w o ło e z y s k  z dworoa głów nego: 6.20, lA óe, 2 .2 1 ,  

6.16*, 9.50*.
Do Podwołoezysk z Podzamcza: 2  3 6 ,  6 85, 11.15, 6.37*, 

10.06*.
Do Czerniowieo: 2  0 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9 20, 10 40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7 2 j*.
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.56, 4.15, 10.61*.
De Kcłomyi i Żydaezowa: 3 30.
Do Przemyśl*, Ohyrowa: 10.06*.
D d Ławooanego: 7.30, 2.80, 6.26*.
Do Bełzoa: 10.46.
Do Stanisławowa, Czortkowa Hosiatyna: 9.10*.

Pociągi lokalne.
P rzy c h o d zą  d o  L w ow a :

Z Brzuchowio (od 6 maja do 23 września): 7.07 przed po. 
łudniem, 8.2", 5.09 popołud. i 8.20 wieozór, (w nie­
dziele i  rz. kat. święta): 10.00 przedpoł, 1.46 po 
południu, (od ł czerwc* do 81 sierpnia włącz, co­
dziennie. 9.35 wieczór.

Z Janowa (od 1|5 po 80|9 wł. codzienni'): 116 popoł., 
(od 18|5 do 9 9 w ł. codziennie 8.45 wieczór, za i  
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieozór.

Ze Szczeroa (od 27A do 16|9 wł. w niedziole i rz. kat.
święta) o 9.40 wieozór.

Z Lubienia (od 18|6 do 16,9 wł. wniedz. i rz. kat. święta
0 11.50 wieozór.

O d ch od zą  z e  L w o w a :

Do Brzuohowio: (od 6 maja do 23 września w ł.) 6.06 ra­
no. 2 28, 8.40 i 6 86 popoł. (tylko w niedizie ę i 
r«, kat. święta); 9.00 przedpoł. i  12 *0 popołudniu 
Od 1|6 do 81 [8 w ł codziennie 8.84 wieozór.

Do Rawy Ruskiej 11.85 w nooy (kałdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|5 do 80|9 w ł. codziennie) 9.15 przed 

poł. (od 18|6 do 9|9 w ł. w niedziele i rz. k. święta)
1 85 popoł., zaś oodziennie 8 14 popoł.

Do Szczerca 10.45 przedpoł. (od 2715 dc 16!9 w niedc i 
rz. k. święta).

Do Lubienia: 2.01 popoł. od 18:5 do 1619 w niedziele i 
rz. k, święta.

U w aga. Pociągi pośpiezzne drukowane są literami 
tłostemi; pooiągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora 
noona liczy zię od godz. 6 wieozór do 6 mio. 69 raso.



PRZEGLĄD z dnia 17 sierpnia 1906.

TOMSL POD lAffiHLAMAHCm
(Ciąg dalszy).

Zaraz po powrocie opowiedziałem moją hi- 
storyę kilku przyjaciołom — wszyscy mnie wy­
śmiali. Słuchano mnie też z niedowierzaniem 
w miiiisteryum wojny, w  domu komendanta 
portowego w Dowrze, w klubach i towarzy­
stwach sportowych. Inżynierowie dowodzili, że 
ukrycie takich robót jest niemożliwe ; jenerało­
wie wyłuszczali mi, że departam ent wywiadow­
czy byłby uwiadomiony o nich w przeciągu 
dwudziestu czterech godzin. Czułem, że śmieją 
sie poza mojemi plecami z tych przywidzeń 
i „ strachów “.

Nie pojmuję do dziś dnia, dlaczego moja 
własna wiara pozostała niezachwianą. Dziś moi 
rodacy przekonali się już, że miałem racyę, ale 
nie dow iedzą cię nigdy, ile mnie kosztowała ich 
niewiara.

Zniechęcony nią, ukryłem  tajemnicę w głę­
bi serca. H arry  pisywał do mnie raz na tydzień 
listy  wesołe, żartobliwe, lecz od miesiąca, to 
jest od swego wyjazdu z Calais, ani słowem o 
Agnioszcie nie wspomniał. Pam iętam  jak  dziś 
ów smutny dzień, gdy z rąk  m atki otrzymałem 
list, w którym  donosił, że jego misya była bez­
owocną i że czas tylko może urzeczywistnić 
moje nadzieje.

„Prawdę powiedziawszy — pisał —- nie 
poznaję Lepeletiera. Zmienił się ogromnie. W  ser­
cu jego zrodziła się nienawiść do Anglii i A n­
glików. Napróźno si1 iłem się na cycerońską wy­
mowę ; pułkownik nie chce cię widzieć : wbił 
sobie w głowę, że igrałeś z jego honorem i że 
pozostawiłeś na nim skazę. Szydziłem, przekony­
wałem wszelkim" sposobami, ale nadaremnie. 
Nie chce słuchać nietylko mnie, lecz i wymo­

14) wniejszego adwokata w postaci pewnej osóbki, 
której mnę zaczyna się na A, a której wierność 
dla pewnego oficera huzarów jest wzruszającą. 
Nie upadaj na duchu. "Wszak stary Boecyusz 
pow iada: „31ajor lex amor est s i l i1. Ju tro  wy­
ruszam do Szwajcaryi. Za miesiąc wrócę do Ca­
lais, a wtedy zobaczymy. Uszy w górę i zapo­
mnij o tym  twoim wielkim sekrecie, bo jestem 
pewien, że twoje wnioski były fałszywe.u

Przeczytałem  list i zamknąłem go w biur­
ku ; matce powiedziałem tylko tyle, że H arry  
bawi w Szwajcaryi i że przysłał mi wieści 
bardzo niedokładne o moich przyjaciołach w Ca­
lais. Instynktem  kobiecym domyślała się zape­
wne moich uczuć dla Agnieszki Lepeletier, ale 
nie zdradzała się ze swymi domysłami.

Przez te sześć tygodni nasz dwór ożywiał 
się niejednokrotnie. Przybyw ali do mnie kole­
dzy oficerowie, do mojej siostry Meg — jej 
przyjaciółki, urządzano piki iki, tea try  am ator­
skie, spacery i dalsze wycieczki, przyjmowałem 
w nich udział, ale byłem bardzo daleko myślą 
i sercem.

Ten stan  oczekiwania i przymusowej bez­
czynności osłabiał we mnie wolę, rozloźn-Ał 
nerwy, doprowadzał do choroby. Dziś postano­
wiłem wrócić do Calais, rozmówić się z Lepe- 
letierem, ju tro  — uczucie dla Agnieszki zasnu­
wało się mgłą, ustępując miejsca gorączkowej 
potrzebie czynu. Aż wreszcie pewnego dnia 
przekonałem się, że to uczucie jest silniejszem, 
niż sądziłem. "W" dnia tym  przyszedł list od 
Fordham a z zapowiedzią powrotu i ważnych 
dla mnie wieści. Nigdy jeszcze słońce nie w y­
dało mi się tak  jasnym w Cottęsbrook

M atka przyniosła mi ten list dc ogrodu. 
Usiadła przy mnie, aby się dowiedzieć, co pisze 
H arry  ; z pałacu dolatywały śmiechy dziewczę­
ce i głosy m ęskie; sam nie wiem, co mnie 
usposobiło do zwierzeń, dość, że zdjąłem z mych

ust pieczęć milczema i zacząłem opowiadać 
matce o Agnieszce, o mojej miłości i utraco­
nych nadziejach. Słuchała z widocznem wzru­
szeniem, i od tej chwili smutek mój wydal mi 
się lżejszym.

— Przywieziesz ją  do Cottesbrook, Alfredzie, 
muaisz ją  przywieźć — rzekła.

— To niemożliwe, mateczko.
— To się stać musi. J a  będę się modlić o 

wasze szczęście. Czuję, że ona gudna mego 
chłopca. Chcę ją  zobaczyć. Czy bardzo piękna, 
Alfredzie ?

— Nio znam piękniejsze
— Zobaczysz, ona przyjedzie do Cottesbrook, 

za miesiąc najdalej, pokocha mnie i ja  ją  ko­
chać będę, jako żonę mojego 3yna.

— Będziemy kochali cię oboje, mateczko.
— O nio już Pana Boga nie proszę, jak  ty l­

ko, żeby ją  ujrzeć jeszcze w tym  miesiącu.
Siedzieliśmy długo w a lta n ie ; moja droga 

m atka przelewała mi do serca swoją nadzieję, 
zaczynałem snuć marzenia i tworzyć śmiałe 
projekty. Zdawało mi się, że mogę wracać do 
Calais bez przeszkody, powiedzieć A gnieszce: 
„Matka czeka cię w 3ottesbrook“, Czyż taka 
nadzieja była niedorzeczną ? W szak H arry  po­
wracał i zapowiadał, że przvwozi ważne wieści. 
Zobaczę go dziś, za parę godzin.

W  całem Northam pshiie nie było wesel­
szego człowieka od huzara_ k tóry  wyjeżdżał na 
spotkanie „Abbe Fordham au.

H arryłw stępow ał do Calais, nie dalej jak  
wczoraj widział Agnieszkę. Szczęśliwy! Jakże 
mu zazdrościłem ! -

XV.i
Człowiek za drzewami.

Z  listu Fordham a wnioskowałem, że prze­
nocuje w Londynie i przybędzie na naszą sta-

cyę M arket Harborough pociągiem, k tóry  się 
zawsze spóźniał. Pędziłem, co koń wyskoczy, 
gnany niecierpliwością i niepokojem. Zdawało 
mi się, że pociąg nigdy nie nadejdzie. Przybył, 
nawet wyjątkowo bez spóźnienia, H arry  w y­
skoczył z wagonu. Uścisnęliśmy sobie ręce, 
milczeliśmy obaj ze wzruszenia.

Przemówiłem dopiero, gdyśmy się znaleźli 
w wolancie na drodze do Cottesbrook.

— Kładę na tobie areszt — rzekłem .—Prze­
nocujesz dziś we dworze. Meg prosi cię o to.

— Wiesz, że nie potrafię oprzeć się prośbom 
twojej siostry — odparł.

— Słuchaj -— zawołałem nagle — dlaczego 
mnie dręczysz ? W szak domyślasz się, co chciał­
bym  usłyszeć.

—- W iem, ale, niestety, nie mam ci nic do 
powiedzenia.

— Jak to  ? nici?
— Przynajm niej nie w hle. Pułkownik Lepe­

letier zamknął swój dom na kłódkę i w świat 
wyruszył.

— Gdzież pojecńał ?
— Ba! gdybym ja  wiedział. Wmówiono we 

mnie, że do Chalons. Pojechałem niezwłocznie 
po to tylno, by sĄ przekonać, że mnie obja­
śniono fałszywie. Nie było go w Chalons. Nie 
chcą, abyśmy się dowiedzieli, gdzie przebywa.

Zdało mi się nagle, że słońce zagasło.
— Gdzie Agnieszka ? Czy pojechała z oj­

cem ? — spytałem.
— W  Calais tak  twierdzą. Przypuszczam, 

że w tym  razie mówią prawdę, bo kłamstwo 
zbyteczne. K to nie może znaleźć ojca, ten  nie 
odnajdzie córki. W ypraw ili mnie do Chalons, 
jak  głupca, i byli wściekli, że nie chcę jechać 
do Dijon. W  domu w Calais nie mogłem się 
niczego dowiedzieć. Pozostał tylko pies podwó­
rzowy, Czy Agnieszka pisała do ciebie ?

— Ani słowa — odparłem.

— A jej ojciec ?
— Ani razu.
— H a 1 Trudno arguntentow ać z człowie­

kiem, który  milczy. A ty  czyś pisał do mego?
— Wysłałem list długi, ja k  kazanie — od­

parłem.
— Ma się rozumieć szcze ty.
— Brutalnie szczery. Prosiłem  go o wyja­

śnienie tego, com widział w  Escallas. Nie ra­
czył mi objaśnień udzielić.

— Jakże mógł to uczynić, skoro twój list 
nie zastał go w Calais ? M ani nadzieję, żeś mi 
przebaczył moje niedowiarstwo ?

— Nic gniewałem się o nie- J a  sam zaczy­
nam niedowierzać świadectwu własnych oczu- 
Gdyby kto chciał słuchać m oich zeznań, był­
bym szczerze zdziwiony.

— W szak znalazłeś słuchaczy. Pisałeś mi 
w jednym  z listów, żeś byi u m inistra wojny-

— Istotnie. Opowiedziałem mu moją „ba- 
jeczhę“. W ysłuchał mnie grzecznie, cierpliwie, 
lecz z v idoczną niewiarą. Inni byli mniej u- 
p rze jm i: komendant w Dowrze roześmiał mi
się w oczy i dla wyleczenia mnie z tej „ma­
nii “, poszedł ze mną do Fulkstone. Ma się ro­
zumieć, nie zobaczyliśmy tam  nic zgoła.

—- I  ja  odbyłem wczoraj tę  wędrówkę. Prze 
szedłem przez dwa tunele i nic nie znalazłem, 
oprócz butów, uwalanych w glinie.

— W ięc interesujesz się tą  spraw ą tak  da­
lece, ześ zrobił siedm mil pieszo, aby się prze­
konać, czy niema śladu robót podziemnych?

Mówiąc to, spojrzałem na niego ; wyraz 
jego oczu uderzył mnie. B ył niezwykle powa­
żny, uroczysty niemal, jego ręka spoczęła na 
mem ram ieniu i "trzym ała" je  w zelazłym u- 
ścisku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*
Zofia z Matlasów Guttler

to n a  kupca
po długioh i lią ih ich  sierpieniaah opatriona Aw. Sakr; n e ita it  - 

zmarła we śrc ią  dnia 15 sierpnia b r. ' - 20 roku tycia.
W ciężkim imuoku pogrął. y m ąi wras s  dsiećmi rsprasza — 

krewnych, icajoiuyr.h i p oboiajch  ckr—ścian na ubrsąd pogrLdbrr.y, 
który odbądsń, lią w piątek dińa 17-go aierpnia 1906 i  , o godsinia 
4-tej po południa s domu la łoby prsy al. Karkowej 1. 29 na cmen- 
tara Ł yca-k o-sk i.

Lwów, dnia 15 sierpnia 19C8.
„OONCOBDIA* A. Karkowski, Lwów, ul- Sobieskiego L 10.

t
Maryn z Mizerskich bzeligowska
s&opatrsona iw . Sakramentami ir m tła  w Panu dnia 16-go sierpnia 

1906 r., prssżywssy la t SI.
W  nieutulonym lal*, pogrążeni synowie laprasiają — majo- 

myoh i poboinyoh ohrscśoian n i obrząd pogrzebowy, mtóry odbędzie 
eią w uob.tę dnia 16-go sierpnia 1906 r. o god i. 4. po południu z 
domu la łob y  przy ul. Pańskiej 1. 11 na cmsutsrz Łyczakowski.

Lwów, dnia 19 sierpnia 1908.

„OONCOBDIA" A. Karkowski ml. Sobieskiego L 10.

1. A. B A C Z E WS K I
W E  L W O W I E

c . i  ł r .  d o s t a w c a  n a d w e r n y .

SPIRYTUS
i—i
w

w w
H i j
H <

K
\< 25

ItttOfB
jP i« T W M P j  p r ó b y

Najlepszej jakości

ci
*s
tSJ
Oc

Ph

5 Kg.
blaszanka

h j
©
oNe4-
©

P

SPIRYTUS
tas 2
> >

2
>C" tr

FI WM M |

1

IOOOOOOOOOOOOIOOOOOC 300001
P ó ł n o o & o  n i e m .  L l o y d n

(Norddeatacher Lloyd) 
Generalna Agentem dla Galicy! 
we Lwowie: Pasaż Hausmaaa 9.

Bezpośrodrie połnozania pn swoao- 
w«, cesarskim) pośpiesznymi, i po- 
■■ cztowyml parostatkami. .

D o S ta n ó w S je d n . A m ery k i:
(N ow ego Y o rk u ;  H a lt im o re ; G alvestonu)

Kanady; Brasy]li; Argen­
tyny (Buenos Aires) Australii;
■== Japonii, Chin etc. =

B l le t v  k o l c |o w e  d o  k a ż d e )  s t a c y i  P ó łn o c n a )  A m e r y k i .

Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalia agentura Półn. niem. Linii we Lrowie
= = = = =  Pasaż Hausmanna O. = = = = =zooooz o&roo i c c o o o c o o ro o o c -

I*
D r  >bR « e g i n u e n l a .

Świeźv mi ód deserów)
kuraoyjny, najlepszy, twardy łub płynny  
(patoka) s własnych pasiek t> kg. 6 ker, 
60 hal. franco. K o r z e n i e w lc z  em. na­

nos. Iwanezany.
L i k u l d a c y a  S p d  ik i r s p  c e r ó w  

tylko do 1 wrześnii P o  nabycia ioszo*e 
kompletne sypialnie, salony, jsdalnis, 
dywany, portiery, firanki, kapy, m ateiy > 
meblowe, kołdry i t. p. L w ó w , J a f l ie l  
lo A s k a  3 .

D o  « iy . i a |ą c l a  A f c z ^ n  d u ż a  wil- 
10 ■ stajnią, wosow_ią, ogromnym ogro' 

jwooowym. B u ts la  wiadomoló: W al­
ka 8, od i“-giej do 4-tflj.

- B - i ł © ® © © ©
W  Z a k ła d z i e  l e c z n l o z y m

Dra Jdzefa Zatrzeikłhp
(Meryówka pod Lwowsm) 

o d  1A >go s i e r p n i a  w l ą c e j  p o k o i  
w o ln y c h .

©®0@0®e@®0®@<4
Do wyrobu dachówek

polec\

farby cementowe
we wsrystkich koloraoh z fabryk bawar- 

•kiok
jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

Elektryczna palarnia

K A W Y
Leonarda Soleckiego

w e  L w o w ie
u'ica Batorego 2. 

poloca wyborni mię? inki ka- r codzien­
nie iw ie io  palonych.

1 kg. M al.nge Nr 1 — zł. 2.80
1 .  ,  Nr. 2 -  ,  2.40
1 „ ,  Nr. 6 -  „ 2. -
1 .  „ Nr, 4 -  „ 1 60

W izystk ie powyłzze s ią s ta n k i kawy 
wybrane są z najszlachetniejszych “,_'uu 
Ł ó - i odznaczają sią z n a k o m l ł )  m  
s m a k ie m  i z a p a c h e m ,  oraz wyda 
tnością, prz oo zalecaj, sią jako n*jle 
psze i najtańsze w oAyciu.

@ @ 0 @ © « » e ©  ̂ © © t f ©

fen?-:-’' ' '?ri' "W- ‘

% W « D i -  B ł l  C
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów

prywatnych I t. d.

Pos^uki yanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacje domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

C e n t r a l n eOGRZEWANIE
wszelkich lyetemiw

1 W E N T Y L A C Y Ę
Łaźnio, Mechaniczne pralnie I suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneya z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezptatnia. 1

Mładem ks.egarni Gubrynowieza i Schmidta
we Lw ow ie

wyszsdł ■ druku 
najnowszy bardzo dziś poiądauy 

Podręcznik dla podróżujących 
po Włoszech

pod ty tn ł.m

„Cztery tygodnie 
we Włoszech11

opraoowany 
przek Dyrektor* II. S zk c ły  realnej

licDała LiljfiiłiEjo
K sirćkś obajiaaje w szslkis w sknów ki 
i rady, jahio dla : wiedzającyoh pamią­
tki, kościoły, m n u s  i g a l.iy s  są po- 

iądane.
Format i druk sastoso' n y  do podrą- 

oaników w irnyoh jąsykaoh.
Ocna ozampl. B kor. % prss łką po- 

oitową 8  kor 8 0  1 al.

0 M 0 O « r K M

Winogrona
stołowe i kii" aoyjno poczt, skrzynka 

5 kl. brotto K. 4. 
B rzoskw inie  _pa -ń. skrsynka 5 kb
brm to K. 5. Jabłek, grusiok i śliwek 
brutto 6 klg. K. 8.50. A stn a iy  i  melony 
turkei' .^skie poozt. skrsynka 6 klg. £
8 50. Zijlona pa] yka, pomidory eot. w 
nailepssyoh gatunkach po najtańssej n -  
nic dziennej w ysyła franko za sali oską 
Ant. Józef Sienadl w łaścioiel winnic 
domu wysełkowsgo wina, winogron i owo­
ców w Fehórtem plem  (połud. Wągry

R O L N I K
s n itssa sskołą dublańską dwudiiestoln- 
tnią praktykr,' postąpową, dobry gospo- 
dars i hodowoa, obesnany z gorselni 
ctwem, raohnnkowcśoią, dren - rnism , 
chlubnymi świadectwami — posiukuje po­
sady ri-,dsey, -m oistnago ekonoma, kon 
trolora, na wikt, ordynaryą lub tantyeną  
■araa Jd póiniej w kraju albo aa gra­
nicą. Zgłossenia J. M . 8 . Borynioz, p .r

płynie
Doskonale odtłussosa i od- 

kaia s. :ór sapobieg. 
wypadaniu w łoso#, — 
wsmacnia ioh porost. Do 
nabycia w aasrbniej- 
ssyeh aptekach, dregue- 
ryaoh i składach perfa w. 
Główne sk łsJ7 : — we 
Lwowie Hay, Uiknlasoh; 

w K rakow ie: Beim,

ia stładiie 
zairatitme

Franci* 'kle hu m o rystyczn e: 
Fin de slóole, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rlre, Rl- 
re et galanterie, Scurlre, Vle en 
culott* rouge, Blbliot?que mod.

A n gle ta kle :
Frys Magazine, Strand Magazine 
Wide World Magazine, Curent Li­
teratura, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łoskie:

Domrnlca dal Corrlere. 
R o r y lt k ie : 

Oswobo£dlen(e, S-:ut (humoryst.)

S o k o ł -iw sk iegff»
Biuro dsienników, ostsopism i ogłosseń. 

Lwórr, P a s a ż Hausm ana 9.

S 3 S 8 o o ^ 8 ^ P

Pierścionki 
sarącsynowe, obr^ozki, 

ssp ilk i ślubne, srebro itołowe 
(Gi sądownie cechowane) 

kompletne wyprawy v  kaset- 
kaoh, rroa wszelkie biśuterye 

poieoa Jan Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

T P ▼ ▼ • W 1

nasi
knpnjąo

nawozy sztauzne za pośredniot-rem rozmaitych banków inb 
instytucji, są mniemann, ie  otrzymują wyroby krajowe, gdy 
tymczasem doetaje przeważnie towar praski lab oonajmniej 
niegulioyjski. Nie ujmaj jo w: ’ toici tym obcym produktom są­
dzimy, że przeoież jak diogo krajowa fabrykr, zaspokoić może 
miejscowe zapotrzebowanie, sprowadzać sią powinno wyłąoznie 
od niej nawozy. Nie chcen y już podnosić, ie  zewsząd spoty- 
Ki *, nas uznania za j»»c A i skuteczność towaru. Zamawiać
ną,lepiej bezpośrednio w w I. ga“lc. Tow arz. aKCyj. dla 
prze Jiysłu chemicznego Lwów, ul. Akadsmicka 8.
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J Ó Z E F  F L A M 3 I
skład H A S ! YQI i narzędzi rolniczych

Lwów, ul. Gródeoka 1. 39
poleoa jako generalny reprezentant na Galioyę i Bukowinę

słynnej fabryki

J “ a n a  P r a c n e r a
wyroby tejże, mające ustaloną i renomowaną MARKĘ, jako najlepsze z dotyohozes istnieją­
cych, a mianowioie: Siewnifcł rzędowe i m ro k era n tn e  ,,Przyn*ło6ć“ Nowości w m i-

szynach do eztueznego nrwozu.
Maszyny i wszelkie części składowe dc tychże zawsze na skłn-lzie.

PoriewaA otas sssiew u »if wkrótce n sp oosn is, uprassam bardao uprsejmie P . Ig  Beflektan.ć ew entu­
alne łaskawe Swe sleeenia możliwie rychłe mi do uskuteosnienia nadsyłać, $ ly ś  tylko w tym  wypadku ter­
minowa dostawa moślr ra.

Dsiąkuj-je najuprzejmiej ia  dotyohozrso-fe saufanie, poleca u sią da1- ' - i askawynj wsgiądom i kreślą sią 
* cajgłąbssym siaounkiem JÓ ^ .E F  " L A 8 8 .

Crinnlki na żądanie g**atls i franko.

W ażne dla orr-rincyi. Załatwiam  
wsselkiego -oda iu sleeenia S  w spra 
wr.oh prsemysłowyoh, handlowych, osobi­
stych itp . Łaskawe z jło saesia  pod adre­
sem E. J. fa"h poostowy nr. 101 Lwów.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana L 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę. i inne kraje.

OODtOOOOOÔ OIIOOOOOÔ  OOOÓOO
Pozostałe nuty

do ś j  .ewu i na fortepian z wydawnictwa
„ M E L O M A N "

wysprzeda e po niskich cenach Ekapedycya Me­
lomana 3iuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

L

ftedaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Papier z fabryk’ Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


